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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Paweł Wroński

Szef sztabu odpowiada w polskich 
siłach zbrojnych za planowanie stra-
tegiczne. Obok niego najważniejsze 
role odgrywają: dowódca operacyj-
ny, który kieruje operacjami wojsko-
wymi, i dowódca generalny, przygo-
towujący siły zbrojne w czasie po-
koju. Tę ostatnią funkcję sprawuje 
gen. Wiesław Kukuła, silnie zwią-
zany z Prawem i Sprawiedliwością.

Siewiera: Zachowamy 
ciągłość dowodzenia
Szef prezydenckiego Biura Bezpie-
czeństwa Narodowego Jacek Sie-
wiera skomentował decyzję woj-

skowych: „Jeżeli obaj panowie 
generałowie postanowili zrzucić 
mundur i złożyć wnioski o wypo-
wiedzenie stosunku służbowego, 
to taka decyzja zostanie podjęta”. 
Siewiera kilkakrotnie powtórzył, 
że obecnie najważniejsze – z punk-
tu widzenia interesu bezpieczeń-
stwa – jest „zachowanie ciągłości 
dowodzenia”.

Po godz. 16 prezydent Andrzej 
Duda ogłosił, że nowym szefem 
Sztabu Generalnego Wojska Pol-
skiego został gen. Wiesław Kuku-
ła, a nowym dowódcą operacyjnym 
– gen. Maciej Klisz, podobnie jak 
gen. Kukuła były dowódca wojsk 
obrony terytorialnej.

Prezydencki minister starał się 
unikać odpowiedzi na pytanie, ja-
kie były przyczyny niespotykanej 
w dziejach Wojska Polskiego dymisji 
dwóch najważniejszych generałów. 
Pytany o to, czy rolę w niej odegrał 
konflikt między nimi a ministrem 
obrony Mariuszem Błaszczakiem, 
odpowiedział, że „po minięciu cza-
su ustawowego” będą mieli prawo 
uzasadnić swoją decyzję.

Minister mówił o napięciach 
w ostatnich miesiącach wynikają-

cych z „licznych kryzysów”. Wśród 
nich wymienił naruszenie prze-
strzeni powietrznej przez białoru-
skie śmigłowce oraz inne obiekty, 
a także obecność u naszych granic 
grupy Wagnera. Sugerował, że zgod-
nie z ustawą obu generałom pozo-
stało kilka miesięcy na dotychczaso-
wych stanowiskach, i przypomniał, 
że prezydent zaproponował zmia-
nę systemu dowodzenia, która mia-
ła wiązać się z odwołaniem wszyst-
kich dowódców i utworzeniem no-
wej struktury.

Siewiera pytany o informację po-
daną przez Donalda Tuska o tym, 
że około 10 generałów zamierza po-
dać się do dymisji, stwierdził, że ja-
ko szef BBN nic o tym nie wie.

Konflikt o gen. Kukułę
Informacje o dymisji najwyższe-
go dowództwa podała pierwsza 
„Rzeczpospolita”. Według naszych 
źródeł bezpośrednim powodem dy-
misji była decyzja ministra obrony 
Mariusza Błaszczaka, aby operacją 
„Neon” – ewakuacją Polaków z Izra-

ela – dowodził cieszący się zaufa-
niem PiS gen. Kukuła. W wojsku 
zostało to uznane za odebranie do-
wództwa gen. Tomaszowi Piotrow-
skiemu – dowódcy operacyjnemu 
WP, który za tego rodzaju zadania 
był odpowiedzialny.

– Minister Błaszczak miano-
wał gen. Kukułę naczelnym wo-
dzem – ironizuje jeden z naszych 
rozmówców.

Były szef sztabu generalnego 
gen. Mieczysław Cieniuch powie-
dział, że jego zdaniem generałowie 
składający dymisję w tak trudnym 
z punktu widzenia bezpieczeństwa 
państwa momencie nie kierowa-
li się kwestiami ambicjonalnymi. 
– Mam wrażenie, że generałowie 
wiedzą coś więcej w sprawie przy-
szłości polskich sił zbrojnych, ich 
modernizacji i finansowania. To 
są ludzie rozważni, odpowiedzial-
ni. Dla mnie to wyraźny sygnał, że 
nie chcą mieć z tym nic wspólne-
go – mówił „Wyborczej”. +

• Kulisy dymisji ► 4-5

Szef sztabu generalnego gen. Rajmund 

Andrzejczak oraz gen. Tomasz Piotrowski, 

dowódca operacyjny Wojska Polskiego, podali 

się we wtorek do dymisji. Gen. Andrzejczak był 
najwyższym dowódcą w polskich siłach zbrojnych

Dowódcy armii w konflikcie z min. Błaszczakiem

Generałowie odchodzą

Nakład 51 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

STREFA 

GAZY POD 

OSTRZAŁEM

Izrael

Izraelskie wojsko kon-
tynuuje naloty na Strefę 
Gazy, z której terytorium 
terroryści Hamasu zaata-
kowali w sobotę Izrael, za-
bijając ponad tysiąc osób. 
Tylko w nocy z poniedział-
ku na wtorek siły izrael-
skie uderzyły w ponad 
200 celów. Mimo to ataki 
rakietowe Hamasu nie 
ustają. – Jesteśmy gotowi 
na długą wojnę – zapowia-
dają radykałowie.
 
Czytaj ► 10-11

Kultura

Fenomen 
„Chłopek”
Dlaczego Polacy masowo czytają 
książkę o swoich babciach ze 
wsi? Rozmawiamy z jej autorką, 
Joanną Kuciel-Frydryszak
► 16-17

Kraj

Stronnicza 
debata w TVP
Najlepiej podczas debaty pora-
dzili sobie Szymon Hołownia 
i Joanna Scheuring-Wielgus. 
Największym przegranym był 
Mateusz Morawiecki ► 6

Sport

Bzik  
na punkcie piłki
– Miałbym nie szaleć za swoją reprezentacją, gdy 
gola dla niej strzela woźny z mojej szkoły?! – py-
ta korespondenta „Wyborczej” szef klubu kibica 
Wysp Owczych.
Korespondencja przed meczem z Polską ► 20
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Wab Kinew
Manitoba w rękach premiera z ludu Odżibwejów

Wabanakwut „Wab” Kinew z ludu 
Odżibwejów przedstawia się 

jako zwykły obywatel, który będzie 
pracował dla dobra wszystkich 
mieszkańców Manitoby – prowincji 
Kanady ze stolicą w Winnipeg. Lada 
dzień zostanie zaprzysiężony na 
premiera prowincji.

Dotąd żaden przedstawiciel 
Pierwszych Narodów (Kanada ode-
szła od używania słowa „Indianie”) 
nie pełnił funkcji premiera w której-
kolwiek z prowincji kraju.

W 1886 r. rząd Manitoby pozbawił 
prawa głosu „Indian oraz osoby po-
siadające krew indiańską”. Zostało im 
ono przywrócone dopiero w 1952 r. 
Nowo wybrany premier prowincji 
przypomniał, że jego ojciec jako mło-
dy człowiek nie mógł głosować.

Wab Kinew ma 41 lat, pochodzi 
z jednej z grup Odżibwejów z pół-
nocno-zachodniego Ontario. Studio-
wał ekonomię, był raperem, dzienni-
karzem, pracował też na uniwersy-
tecie w Winnipeg. 

Prawicowi konkurenci wypomi-
nali mu w kampanii, że w przeszło-

ści miał zatargi z prawem (wyroki 
z lat 2003-04 za jazdę po pijanemu 
i napaść na taksówkarza), i przypo-
minali seksistowskie teksty jego pio-
senek. Kinew odpowiada, że „dostał 
w życiu drugą szansę i zamierza ją 
wykorzystać”.

– Obywatele Manitoby wybrali 
premiera z Pierwszych Narodów. To 
historyczne zwycięstwo tubylczych 
narodów, a także wszystkich Kana-
dyjczyków. Nie mogę się doczekać 
rozpoczęcia naszej współpracy – po-
wiedział premier Kanady Justin Tru-
deau. +
Bartosz Hlebowicz

Andrzej 
Kublik

Niedźwiedzia 
przysługa Orlenu

N
ikt nie odbierze PiS tylu głosów w wyborach, co Orlen. 
To koncern kierowany przez Daniela Obajtka, wywo-
łując kryzys na rynku paliwowym, zademonstrował 
każdemu rozkład rządów PiS.

Pokazał m.in., jak źle się dzieje w wojsku, skoro wojskowe 
cysterny rozwożą paliwa po stacjach benzynowych Orlenu, 
a nie zdarzyło się nic – atak żywiołów czy terrorystów – co by 
tłumaczyło takie wykorzystywanie wojska jako fi rmy transpor-
towej, działającej na zlecenie koncernu paliwowego.

I nie wiadomo – bo MON i Orlen nabrały wody w usta – 
czy koncern kierowany przez Daniela Obajtka w ogóle płaci 
wojsku za tę usługę. A może jest to nielegalna pomoc publicz-
na dla Orlenu, fi nansowana z pieniędzy przeznaczonych na 
obronę kraju?

Wojsko ruszyło z odsieczą, gdy stacje Orlenu w całym kraju 
co rusz zaczęły wstrzymywać sprzedaż paliwa, tłumacząc 
to „awarią dystrybutorów”. Koncern później potwierdził, że 
polecił swoim stacjom wywieszać taki komunikat, gdy zabrak-
nie im paliwa – zamiast stosowanej normalnie w takich oko-

licznościach informacji 
o „czasowym braku”. 

Zdumiewające, że 
Orlen bez najmniejszej 
żenady przyznał się 
do okłamywania kon-
sumentów. I nie mniej 
zdumiewające, że nie za-
reagowali na to minister 
aktywów państwowych 
Jacek Sasin, nadzoru-

jący Orlen, a przede wszystkim Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów. Jeśli jedna fi rma może bezkarnie okłamywać 
konsumentów, to przecież inni mogą pójść w jej ślady. 

Od niepamiętnych czasów nie było takiego zamieszania 
na stacjach benzynowych jak teraz, kiedy paliwo raz jest, a za 
parę godzin znika. Na jednej stacji brakuje oleju napędowego, 
na innej także najpopularniejszej benzyny 95 oktanów. 

Takiego przewlekłego chaosu nie było nawet w lutym 
zeszłego roku, kiedy napaść Rosji na Ukrainę rozhuśtała rynek 
paliwowy na świecie. 

Do rozregulowania rynku paliw doprowadził Orlen, który 
na kilka tygodni przed październikowymi wyborami do Sejmu 
zaczął gwałtownie obniżać ceny benzyny i diesla zarówno 
w hurcie, jak i w detalu na stacjach benzynowych. A w tym 
samym czasie ceny ropy naftowej i paliw na świecie rosły. 
I najpierw przestał się opłacać import paliw do Polski, potem 
zabrakło ich pośrednikom zaopatrującym rolników i fi rmy 
transportowe, aż wreszcie zaczęły wysychać stacje benzynowe. 

Cóż z tego, że Polska kłuje teraz w oczy najniższymi w Euro-
pie cenami na stacjach benzynowych, skoro kierowcy muszą 
się czasem uganiać za paliwem tanim jak na wyprzedaży? 
A jak już je znajdą, kupują – co zrozumiałe – na zapas.

Wszyscy Polacy to widzą i myślą. I jeśli PiS straci w wybo-
rach, przyczyni się do tego Orlen pod rządami Daniela 
Obajtka. +

Liczba 
dnia

MLN
widzów obejrzało deba-

tę wyborczą na kanałach 

TVP: TVP 1, TVP Info 

i TVP Polonia. 

Dla porównania, przed 
wyborami parlamentar-
nymi w 2019 r. debatę na 
antenach telewizji publicz-
nej obejrzało łącznie 
1,94 mln widzów.

Więcej ► 6
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Zdumiewające, że Orlen 

bez najmniejszej żenady 

przyznał się do okłamywania 

konsumentów

Liczymy na to, 

że we wtorek 17 października 

podamy wyniki głosowania

MAGDALENA PIETRZAK,  

szefowa Krajowego Biura Wyborczego, 

w rozmowie z Polską Agencją Prasową

Jako kobieta, matka, obywatelka 
i Polka, jeszcze przepełniona inten-
sywnymi emocjami po obejrzeniu 
debaty przedwyborczej, mam apel 
do polityków, abyśmy nie musieli 
nigdy więcej oglądać takich debat!

1. Nie zgadzam się na tak stron-
nicze, niekulturalne, tendencyjne 
prowadzenie przez dziennikarzy 
debaty przedwyborczej.

Uważam, że formułowanie pytań 
podczas debaty w sposób będący 
jednocześnie pochwałą aktualnego 
rządu lub osobiste komentarze 
prowadzących obrażają mnie jako 
Polkę, naruszają moje poczucie 
zaufania do państwa, moje prawa 

obywatelskie i moje poczucie spra-
wiedliwości!

2. Nie zgadzam się na hejt w po-
lityce.

Chcemy przeciwdziałać hejto-
wi w internecie, wśród młodzieży, 
w szkole, dziwimy się powszechności 
tego zjawiska, a potem w najlepszym 
czasie antenowym pokazujemy Pola-
kom hejt w wykonaniu polityków.

3. Powinniśmy wymagać od poli-
tyków dojrzałości i szacunku do nas 
oraz do przeciwników politycznych.

Żyjemy w tym kraju razem i trze-
ba powstrzymać sianie nienawiści. +
Dagmara 

(nazwisko do wiadomości redakcji)

List
Apel Polki do polityków: 
Nigdy więcej takich debat!

Ameryka Środkowa
Gwatemala walczy o prezydenta

Gwatemalczycy tańczą podczas kolejnego dnia strajku w stolicy kraju. Protest jest wyrazem wsparcia dla pre-
zydenta elekta Bernarda Arévalo, który w sierpniu wygrał wybory. Władze kraju i prokuratura nie uznają te-
go wyniku i próbują doprowadzić do rozwiązania jego partii.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Powodem dymisji dwóch najważniejszych do-

wódców w polskim wojsku był ciągnący się od 

dłuższego już czasu kon�ikt z ministrem Mariu-

szem Błaszczakiem.

Paweł Wroński

Według naszych źródeł bezpośrednim po-
wodem dymisji była decyzja ministra obrony 
Mariusza Błaszczaka, aby operacją „Neon” 
– ewakuacją Polaków z Izraela – dowodził 
gen. Wiesław Kukuła, dowódca generalny 
sił zbrojnych. Generał Kukuła, w przeszło-
ści dowódca wojsk obrony terytorialnej, 
jest silnie związany z PiS. W wojsku zo-
stało to uznane za odebranie dowództwa 
gen. Tomaszowi Piotrowskiemu – dowód-
cy operacyjnemu WP, który za tego rodza-
ju zadania był odpowiedzialny. „Minister 
Błaszczak mianował gen. Kukułę naczel-
nym wodzem” – ironizuje jeden z naszych 
rozmówców.

Wraz z gen. Piotrowskim do dymisji po-
dał się najwyższy dowódca w polskich si-

łach zbrojnych gen. Rajmund Andrzejczak 
– szef Sztabu Generalnego.

Rosyjska rakieta pod Bydgoszczą 
To jednak jedynie element tlącego się od 
dłuższego czasu konfliktu. W ubiegłym ro-
ku, w grudniu, gdy pod Bydgoszczą zosta-
ła odnaleziona rosyjska rakieta Ch-55 zdol-
na do przenoszenia ładunku jądrowego, mi-
nister Mariusz Błaszczak oskarżył o niedo-
pełnienie obowiązków gen. Tomasza Pio-
trowskiego. Generał jakoby miał nie poin-
formować ministra o przelocie rakiety, choć 
w kwietniu zostały poderwane samoloty so-
jusznicze z powodu stwierdzenia „intruza” 
w powietrzu.

Szef sztabu stwierdził, że w odpowied-
nim czasie były w tej sprawie informowa-
ne odpowiednie osoby. A gen. Piotrowski 

wydał oświadczenie, że nigdy nie zaniedbał 
obowiązków.

Minister Błaszczak zapowiedział, że prezy-
dent po tej sprawie wyciągnie wnioski dyscy-
plinarne i personalne, ale prezydent zapowie-
dzi ministra Błaszczaka zignorował.

Wykorzystywanie wojska
Wobec wykorzystywania wojska w kampanii 
wyborczej przez PiS wielu byłych generałów 
zwracało się publicznie do gen. Andrzejcza-
ka o interwencję.

Szef sztabu podkreślał, że były to przypad-
ki incydentalne i w przyszłości „nie powinny 
się powtarzać” – chodziło mu o występ Jaro-
sława Kaczyńskiego na tle żołnierzy w Unie-
jowie, podczas którego prezes Jarosław Ka-
czyński atakował opozycję, nazywając Do-
nalda Tuska „czystym złem”.

Ujawniamy 
kulisy 
dymisji 
generałów

Bezpieczeństwo

Kon�ikt w polskiej armii

Gen. Gocuł: Ta dymisja jest znacząca
PAWEŁ WROŃSKI: Szef Sztabu 
Generalnego gen. Rajmund An-
drzejczak i dowódca operacyjny 
sił zbrojnych gen. Tomasz Pio-
trowski składają dymisję. Jak 
pan to ocenia?
GEN. MIECZYSŁAW GOCUŁ, 
SZEF SZTABU GENERALNEGO 
W LATACH 2013-17: To jest sytu-
acja bezprecedensowa. Najważ-
niejsi dowódcy w polskich siłach 
zbrojnych decydują się na dymisję 
w sytuacji, gdy w Ukrainie toczy 
się wojna, w Izraelu trwają wal-
ki. Jeśli władze polityczne nie bę-
dą próbowały przeciwdziałać, to 
grożą nam kolejne dymisje gene-
rałów i kolejne zamieszanie w ar-
mii. Grozi nam pogorszenie sytu-
acji bezpieczeństwa.

Co teraz powinien zrobić 
prezydent?
– Przynajmniej próbować po-
wstrzymać narastający konflikt. 
Ministra Mariusza Błaszczaka, 

który za to odpowiada, chyba nie 
zdymisjonuje. W moim przekona-
niu powinien czym prędzej na sta-
nowisko szefa sztabu nominować 
oficera, który cieszy się autoryte-
tem i zjednoczy polską armię. I od-
wołać gen. Wiesława Kukułę, któ-
ry jest symbolem usłużności czę-
ści generalicji wobec obecnej wła-
dzy i który przede wszystkim jest 
niekompetentny. Świadczą o tym 
niebywały bałagan z organizowa-
niem zgrupowania na naszej gra-
nicy wschodniej – przypomnijmy, 
że tą operacją powinien dowodzić 
dowódca operacyjny – i kuriozalna 
ankieta, w której żołnierze mieli 
odpowiedzieć na pytanie, czy wie-
dzą, po co tam są.

Czy jest pan zaskoczony dymisją 
gen. Andrzejczaka?
– Jestem zaskoczony, że do tej dy-
misji dochodzi tak późno. Generał 
Andrzejczak był uważany za ofi-
cera, który podziela kierunki roz-

woju sił zbrojnych za rządów PiS. 
Tym bardziej – moim zdaniem – ta 
dymisja jest znacząca. To są od-
powiedzialni ludzie, wiedzą, co 
robią.

Co było przesądzające? Pozba-
wienie kompetencji Dowództwa 
Operacyjnego w sprawie ewa-
kuacji Polaków z Izraela? Afera 
z rosyjską rakietą odnalezioną 
pod Bydgoszczą, za co minister 
Błaszczak chciał obarczyć winą 
wojskowych?
– I dalej: upolitycznianie wojska, 
które stało się scenografią dla pro-
pagandowych wystąpień. Tu zo-
stały złamane wszystkie zasady, 
poczucie przyzwoitości, etos służ-
by wojskowej. Ujawnienie planów 
obronnych na potrzeby kampanii 
wyborczej przez ministra to prze-
kroczenie Rubikonu. I jeszcze od-
krajanie niczym szynki kolejnych 
kompetencji Sztabu Generalnego. 
Proszę zwrócić uwagę, o czym się 

obecnie mniej mówi, że formalnie 
szef sztabu współodpowiada za 
modernizację sił zbrojnych, kon-
kretne zakupy, a został w tej kwe-
stii przez ministra ubezwłasno-
wolniony. Teraz o zakupach prze-
sądza nie analiza militarna i tech-
niczna, ale decyzja ministra, bo-
wiem każda z nich jest podejmo-
wana w ramach „pilnej potrze-
by operacyjnej”, a raczej pilnej po-
trzeby politycznej. To robiono 
wbrew prawu. Mogę jedynie przy-
puszczać, że wojskowi wiedzą to, 
czego my nie wiemy, jakie są pla-

ny na przyszłość. Kupiono masę 
uzbrojenia, część zakupów miała 
charakter chaotyczny. Ta dymisja 
ma sens, jeśli potraktujemy ją ja-
ko symbol niezgody na to, co Pra-
wo i Sprawiedliwość proponuje na 
przyszłość. Generałowie nam po-
wiedzieli, że nie chcą za to odpo-
wiadać. Dość, odchodzimy!

Minister obrony wyraźnie chce 
kierować armią.
– Musimy pamiętać, że najwyżsi 
dowódcy wypowiadają nie tylko 
swoją opinię, ale także opinię swo-
ich podkomendnych, ci też mają 
dość. Minister Błaszczak uznał, że 
on najlepiej wie, jak dowodzić ar-
mią. Tylko musimy pamiętać, że 
minister nie ma kompetencji do 
dowodzenia siłami zbrojnymi. Ge-
nerałowie znaleźli się w takiej sy-
tuacji: jadą samochodem, któ-
rym postanowił koniecznie kie-
rować minister, choć nie ma pra-
wa jazdy. +

Mamy ewidentny kon�ikt, 

w którym z jednej strony 

są minister Mariusz 

Błaszczak i oddani mu 

o�cerowie, z drugiej 

strony – reszta armii

Dymisja szefa Sztabu 

Generalnego, który jest zarazem 

w polskim systemie obronnym 

naczelnym dowódcą na czas 

wojny, przychodzi w momencie, 

gdy Komitet Wojskowy 

NATO przygotowuje nowe 

plany obronne wynikające 

z lipcowego szczytu NATO 

w Wilnie
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Bezpieczeństwo 

Roman  
Imielski

Błaszczak wymusił 
dymisję generałów 

J
edynym odpowiedzialnym za gigantyczny kryzys w polskiej 
armii jest rząd PiS, a przede wszystkim minister obrony Ma-
riusz Błaszczak i jego poprzednik Antoni Macierewicz. Od 2015 
r. traktowali armię jak prywatny folwark, zwalniając mnóstwo 

doświadczonych oficerów, każąc mundurowym składać upokarza-
jące meldunki przed asystentem Macierewicza Bartłomiejem Misie-
wiczem, wreszcie oskarżając w ostatnim czasie polskich żołnierzy 
o plan oddania połowy Polski Rosjanom, jeśli ci zaatakowaliby nasz 
kraj. Tak bowiem należy interpretować odtajnienie w ostatnich 
dniach dla celów kampanii wyborczej tajnych planów obronnych 
z 2013 r. Przecież gen. Andrzejczak i gen. Piotrowski już wtedy byli 
ważnymi dowódcami naszego wojska.

Żołnierze i ich wyposażenie stali się stałym elementem wybor-
czych pikników polityków PiS. I to ich obecna władza posyłała na 
granicę z Białorusią, by strzec wybudowanego tam muru i powstrzy-
mywać migrantów. Wielokrotnie pisaliśmy, że żołnierzom się to 
nie podoba, że całe oddziały nagle zaczynają sznurować buty i nie 
reagują, gdy widzą rodziny z dziećmi przedzierające się przez Pusz-
czę Białowieską.

Absolutnym skandalem ze strony ministra Błaszczaka było zaś 
publiczne oskarżenie gen. Piotrowskiego i innych wojskowych o za-
niedbania ws. rosyjskiej rakiety odnalezionej przez przypadkową 
osobę po pół roku w lesie pod Bydgoszczą. Szef MON zażądał nawet 
od Andrzeja Dudy dymisji wojskowych, na co prezydent nie tylko się 
nie zdecydował, ale też natychmiast pojechał na poligon i fotografo-
wał się z najważniejszymi dowódcami.

Błaszczak robił też krecią robotę wobec dowódców, stosując 
w praktyce podstawową zasadę rządów PiS: mierny, ale wierny. 
Przede wszystkim promował swego ulubieńca gen. Wiesława Kuku-
łę, byłego dowódcę wojsk obrony terytorialnej, a od 2023 r. dowódcę 
generalnego rodzajów sił zbrojnych. I gdy to jemu polecił przepro-
wadzenie operacji ewakuacji naszych rodaków z ogarniętego wojną 
Izraela, gen. Andrzejczak i gen. Piotrowski nie mieli innego wyjścia, 
jak rzucić papierami. Bo decyzja szefa MON w praktyce oznaczała 
przekazanie nadzoru nad armią właśnie gen. Kukule. To była ostat-
nia kropla, która przelała czarę goryczy.

Błaszczak nie lubi, gdy ktoś ma inne zdanie lub jest choć trochę 
niezależny. I to on jest dziś głównym winowajcą chaosu w naszej 
armii. Niestety, ku uciesze Kremla.

I jeszcze jedno. Tak spektakularna dymisja dowódców tuż przed 
wyborami to jasny sygnał, że przynajmniej część wojskowych ma 
dość bycia zabawką w rękach PiS i upolityczniania armii. +

§
Sąd Rejonowy w Gdyni Wydział VII Cywil-

ny informuje, że pod sygnaturą VII NS 

1405/22 zostało wszczęte postępowanie 

z wniosku Plus Banku Spółki Akcyjnej 

z siedzibą w Warszawie o stwierdzenie 

nabycia spadku po Janie Michale Chojnac-

kim, synu Kazimierza i Wandy, zmarłym 

dnia 26 lipca 2022 roku w Gdyni, ostatnio 

stale zamieszkałym w Gdyni. Sąd wzywa 

wszystkich spadkobierców, by w termi-

nie trzech miesięcy od dnia ukazania się 

niniej szego ogłoszenia zgłosili się do 

Sądu Rejonowego w Gdyni i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o nabyciu spadku.

OGŁOSZENIE 34279955

 Burmistrz Szklarskiej Poręby
informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Szklarskiej Porębie przy ul. Granitowej 2 oraz 

na stronie internetowej www.szklarskaporeba.pl (pod adresem: https://miasto.szklarskaporeba.pl/

sprzedaz.html ) oraz na stronie www.szklarskaporeba.bip.net.pl (w zakładce miasto/przetargi) zostały 

podane do publicznej wiadomości 

ogłoszenia o przetargach ustnych nieograniczonych na sprzedaż 
niżej wymienionych nieruchomości, które odbędą się w dniu 
11 grudnia 2023 r. o godz. 1300 w sali nr 2 Urzędu Miejskiego 

w Szklarskiej Porębie:

1. nieruchomość niezabudowana położona w Szklarskiej Porębie przy ul. Sudeckiej w granicach 

działki gruntu nr 192/1 obr. 0001 o powierzchni 0,0993 ha, księga wieczysta nr JG1J/00092510/7. 

Cena wywoławcza do trzeciego przetargu: 420.000,– zł, wadium: 10% ceny wywoławczej;

2. nieruchomość niezabudowana położona w Szklarskiej Porębie przy ul. Małej w granicach działki 

gruntu nr 906 obr. 0006 o powierzchni 0,0877 ha, księga wieczysta nr JG1J/00093664/8. Cena 
wywoławcza do trzeciego przetargu: 490.000,– zł, wadium: 10% ceny wywoławczej;

3. nieruchomości niezabudowane położone w Szklarskiej Porębie przy ul. Wolności w granicach 

działek gruntu nr 143/3, nr 144/4 i nr 145/2 obr. 0001 o łącznej powierzchni 0,1653 ha, księga 

wieczysta nr JG1J/00092493/1 oraz nr JG1J/00111234/8. Cena wywoławcza do trzeciego 
przetargu: 480.000,– zł, wadium: 10% ceny wywoławczej;

4. nieruchomość niezabudowana położona w Szklarskiej Porębie przy ul. Wiosennej w granicach 

działki gruntu nr 908/4 obr. 0006 o powierzchni 0,0778 ha wraz z udziałem ½ w działce nr 908/2 

obr. 0006 o pow. 0,0627 ha, księga wieczysta nr JG1J/00093664/8. Cena wywoławcza do drugiego 
przetargu: 410.000,– zł, wadium: 10% ceny wywoławczej;

5. nieruchomość niezabudowana położona w Szklarskiej Porębie przy ul. Wiosennej w granicach 

działki gruntu nr 908/3 obr. 0006 o powierzchni 0,0943 ha wraz z udziałem ½ w działce nr 908/2 

obr. 0006 o pow. 0,0627 ha, księga wieczysta nr JG1J/00093664/8. Cena wywoławcza do drugiego 
przetargu: 450.000,– zł, wadium: 10% ceny wywoławczej.

6. nieruchomość niezabudowana położona w Szklarskiej Porębie przy ul. Wiejskiej w granicach 

działek gruntu nr 63/2 i nr 63/5 obr. 0003 o łącznej powierzchni 0,2719 ha, księga wieczysta 

nr JG1J/00093229/7. Cena wywoławcza do trzeciego przetargu: 850.000,– zł, wadium: 10% ceny 

wywoławczej.

Wylicytowane ceny nieruchomości zostaną powiększone o podatek VAT  w wysokości 23%.

Szczegółowych informacji udziela Referat Rozwoju, Planowania Przestrzennego i Nieruchomości 

tut. Urzędu, pokój nr 11 lub telefonicznie (75) 75 47 710. Dodatkowe informacje o nieruchomościach 

będących przedmiotem przetargów dostępne są również na stronie internetowej pod adresem: 

www.szklarskaporeba.pl

OGŁOSZENIE 34279435

I Ns 826/22 
OGŁOSZENIE 

Przed Sądem Rejonowym w Rzeszowie I Wydziałem 
Cywilnym toczy się sprawa z wniosku VeloBank S.A. 
w Warszawie (Getin Noble Bank S.A. w Warszawie) przy 
udziale Anastazji Stanio, Iwony Guzior, Natalii Iwony Szałaj, 
Aleksandry Sylwii Malec, Julii Stelmach, Feliksa Szałaja, 
Karola Szymona Malca, Aleksandra Szymona Malca, 
Antoniny Aleksndry Malec, Kijowski Kamil, Lucyny Ki-
jowskiej o stwierdzenie nabycia spadku po Witoldzie 
Adamie Stanio, zmarłym dnia 9 listopada 2020 roku 
w Rzeszowie, ostatnio przed śmiercią zamieszkałym 
w Rzeszowie pod sygnaturą I Ns 826/22. 
Wzywa się wszystkich zainteresowanych, a w szczególno-
ści zstępnych dziadków zmarłego, aby w terminie trzech 
miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się do 
tutejszego Sądu i wykazali, że mają interes prawny we 
wzięciu udziału w sprawie, a w szczególności, że należą 
do kręgu spadkobierców ustawowych po zmarłym. W prze-
ciwnym bowiem razie Sąd może wydać postanowienie 
o stwierdzeniu nabycia spadku po zmarłym bez ich udziału 
w postępowaniu.

OGŁOSZENIE 34279789

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA PREZYDENTA MIASTA BOLESŁAWIEC 
Z DNIA 06 PAŹDZIERNIKA 2023 R.

w sprawie I przetargu ustnego  nieograniczonego na sprzedaż nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej, oznaczonej jako działka nr 400, stanowiącej własność 
Gminy Miejskiej Bolesławiec, położonej w Bolesławcu, przy ul. Bronisława Kosiby, 
w obrębie 0014 miasta Bolesławiec – z przeznaczeniem pod zabudowę usługową.

Nr 
działki

Pow. 
działki 

(ha)
Położenie Nr KW

Cena 
wywoławcza 

do I 
przetargu
( brutto )

Wadium 
wniesione 

w pieniądzu 
stanowiące 

do 20% ceny 
wywoławczej

1. 400 0.3953

ul. Bronisława 
Kosiby, 

obręb: 0014- 
Bolesławiec-14

JG1B/00015131/5 
– zbiorcza księga 

wieczysta założona 
dla obrębu 0014.

899.000,00 zł 179.000,00 zł

Termin i miejsce przetargu: 14 grudnia 2023r. godz. 10.00 siedzibą Urzędu Miasta 
Bolesławiec, Pl. Piłsudskiego  nr 1 (biurowiec, IV piętro, sala 412). 

Wadium na poszczególne działki należy wnieść najpóźniej do dnia 08 grudnia 2023r. 
- na rachunek bankowy Urzędu Miasta Bolesławiec: PKO Bank Polski S.A.O/Bolesławiec 
numer: 04 1020 2137 0000 9402 0046 4271. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego  Gminy.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z ogłoszeniem o przetargu, 
warunkami przetargu oraz przedmiotem przetargu.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu z ważnych przyczyn.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu dostępna jest w Wydziale Mienia i Gospodarki Prze-
strzennej Urzędu Miasta Bolesławiec –„biurowiec” I piętro, pokój 108, (tel. 75 645 65 15) 
oraz na stronie internetowej UM Bolesławiec  www.boleslawiec.eu przetargi.

OGŁOSZENIE 34279962

 

Gen. Kukuła „w pełni 
podporządkowany PiS i ministrowi 
Błaszczakowi”
Generał Wiesław Kukuła został w lutym te-
go roku mianowany na stanowisko dowód-
cy generalnego rodzajów sił zbrojnych przez 
prezydenta Andrzeja Dudę. Ta nominacja zo-
stała przyjęta z zaskoczeniem przez więk-
szość korpusu oficerskiego. Generał Kuku-
ła mianowany przez Antoniego Macierewi-
cza na stanowisko dowódcy wojsk obrony 
terytorialnej w 2016 roku dowodził związ-
kiem taktycznym na poziomie pułku. Stu-
dia generalskie odbył wieczorowo. Jest jed-
nak w wojsku uważany za dowódcę w pełni 
podporządkowanego PiS i ministrowi Ma-
riuszowi Błaszczakowi. Jako dowódca ge-
neralny powinien być odpowiedzialny za 
przygotowanie wojsk, natomiast to dowód-

ca operacyjny kieruje bieżącymi operacja-
mi wojskowymi.

Co z pomocą Ukrainie?
Dymisja szefa Sztabu Generalnego, który jest 
zarazem w polskim systemie obronnym na-
czelnym dowódcą na czas wojny, przychodzi 
w momencie, gdy Komitet Wojskowy NATO 
przygotowuje nowe plany obronne wynika-
jące z lipcowego szczytu NATO w Wilnie.

Szef sztabu ma również istotne znacze-
nie w udzielaniu militarnej pomocy Ukra-
inie z zasobów Wojska Polskiego. Jeszcze 
w połowie września podczas szczytu w Oslo 
gen. Andrzejczak wraz z admirałem Tonym 
Radakinem, dowódcą brytyjskich sił zbroj-
nych, dyskutowali nad koordynacją wspól-
nych wysiłków w zakresie udzielania pomo-
cy i wsparcia Ukrainie. +

• Od lewej: 

były już szef 

Sztabu Gene-

ralnego gene-

rał Rajmund 

Andrzejczak, 

były dowódca 

operacyjny 

Rodzajów Sił 

Zbrojnych 

generał To-

masz Pio-

trowski oraz 

były dowódca 

generalny 

Rodzajów Sił 

Zbrojnych, 

a obecnie szef 

Sztabu Gene-

ralnego WP 

generał Wie-

sław Kukuła   
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TVP przegrała debatę
Najsprawniej radzili sobie Szymon Hołownia i Joanna 

Scheuring-Wielgus. Jasno można też wskazać, kto przegrał 

poniedziałkową debatę w TVP. To Mateusz Morawiecki, który 

nieprawdę mieszał z psychopatyczną obsesją wobec Donalda 

Tuska, i rządowa Telewizja Polska.

Paweł Wroński

Czy to, co zobaczyliśmy na ekranie TVP, wpły-
nie na wynik wyborów 2023 r.? Wątpliwe, 
czy do czegokolwiek przekonało elektorat 
już przekonany, który już został oswojony 
z myślą, że prezes PiS Jarosław Kaczyński 
nie zdecyduje się na konfrontację z Donal-
dem Tuskiem. 

Niewątpliwie może jednak wpływać na 
wybór elektoratu niezdecydowanego. Choć-
by takiego, który chciałby, aby już nigdy ta-
kiej pseudodebaty w telewizji opłacanej przez 
podatników nie było. 

TVP – partyjne narzędzie 
prania mózgów
Zapewne część polskiego społeczeństwa przy-
wykła już do tego, że telewizja publiczna jest 
partyjnym narzędziem prania mózgów. De-
batę prowadzili propagandzista PiS Michał 
Rachoń i prezenterka TVP Anna Bogusie-
wicz. Pytania były streszczeniem głównych 
programowych tez PiS i ich odczytanie było 
dłuższe niż czas na odpowiedź.

Przedstawiający je Rachoń i Bogusiewicz 
w swoich długich tyradach atakowali opozy-
cję i koalicję PO-PSL. Sugerowali, że poprzed-
nia władza chciała prywatyzować lasy, w ra-
zie ataku Rosji oddałaby jej pół Polski, a pod 
wpływem niemieckich polityków podwyż-
szała wiek emerytalny. 

Uczestnicy spotkania – bo żadna debata to 
nie była – zapewne przypuszczali, jak to bę-
dzie wyglądać. Rzecz polega jednak na tym, 
że o ile w przeszłości istniały podejrzenia, że 
prowadzący w TVP sprzyjają jednej stronie, 
o tyle tym razem nie było żadnej wątpliwo-
ści co do tego, że jest ono ustawione pod pre-
miera Mateusza Morawieckiego. 

Na pewno tego rodzaju „debata” nie zmie-
ni rzeczywistości tak, jak to się stało w przy-
padku debaty Lech Wałęsa – Alfred Miodo-
wicz (1989) czy Tusk – Kaczyński z 2007 r., 
którą sromotnie przegrał lider PiS. 

Odpowiedzi miały trwać tylko minutę. Co 
okazało się problemem dla lidera KO podczas 
pierwszej rundy. Na sam koniec Tusk zakwe-
stionował całą formułę spotkania, proponu-
jąc ponowne spotkanie na neutralnym grun-
cie z Kaczyńskim i Morawieckim. 

Tusk najlepszy nie był
Tusk uczynił tę debatę ważną poprzez sam 
fakt, że postanowił wziąć w niej udział. Przez 
to wygnał Jarosława Kaczyńskiego do Przy-
suchy, a spotkanie schowane przez Telewi-
zję Polską w studiu ATM na peryferiach War-
szawy uczynił politycznie ważnym. 

Nie był najlepszym jej uczestnikiem. Chy-
ba był zestresowany i wyraźnie nie radził so-
bie z jedynie minutowym czasem wypowie-
dzi, co powtórzyły z lubością „Wiadomości” 
TVP tuż po zakończeniu debaty. 

Przedstawił to, co dla niego było najważ-
niejsze – że nie jest „diabłem rogatym”, jak co-
dziennie przedstawia go TVP. Przypomniał, 
że Mateusz Morawiecki był wśród jego dorad-
ców chwalących w 2010 r. podniesienie wie-
ku emerytalnego i że to PiS niszczy dziś pol-
skie lasy i masowo wysyła drewno do Chin.

Jak zaznaczył, wziął udział w tej debacie 
ze względu na szacunek dla tych wyborców, 
którzy oglądają publiczną telewizję, w której 
nie był od ośmiu lat, i obiecywał po przejęciu 
władzy ogólne pojednanie.

Hołownia: Pakujcie kuwety
O wiele sprawniejszymi mówcami w tej for-
mule okazali się Joanna Scheuring-Wielgus 
(Lewica), Krzysztof Bosak (Konfederacja), 
a szczególnie Szymon Hołownia.

Współlider Trzeciej Drogi, także nieobec-
ny na co dzień w TVP, sprawnie odpowia-
dał na pytania, okraszając je nawet szczyp-
tą poczucia humoru. Jemu udało się jasno 
ukazać paradoks, że z jednej strony PiS stra-
szy uchodźcami, z drugiej masowo ich spro-
wadza, czego dowodem jest afera ze sprze-
dawaniem polskich wiz. Jego wezwanie do 

tłustych kotów z PiS, którzy sprywatyzowali 
Orlen, by „pakowali kuwety”, pozostanie za-
pewne cytatem tej debaty. 

Scheuring-Wielgus miała zaś emocjonal-
ną wypowiedź o tym, że bezpieczeństwo to 
także mniej zabitych na polskich drogach. 
Bo ginie rocznie 2 tys. osób, a ona sama wie, 

co to znaczy taka strata, bo w wypadku zgi-
nął jej mąż.

Wydawało się, że także Morawiecki po-
winien być z debaty zadowolony. Wdzięczny 
mu za to z pewnością będzie Kaczyński, któ-
ry najwidoczniej nie jest już w stanie wziąć 
udziału w podobnej konfrontacji. Racjonalną 
taktyką było w sytuacji rejterady lidera raczej 
ograniczanie strat i przedstawianie się jako 
człowiek, który jest racjonalnym technokratą.

Morawiecki wystąpił jednak w roli nad-
gorliwego bulteriera, który obsesyjnie ata-
kuje Tuska. Pozostałych uczestników nazwał 
nawet „bandą rudego”.

Morawiecki zarzucił Tuskowi uległość wo-
bec UE, to, że ma serce z kamienia, a w pew-
nym momencie pytał, za co otrzymał wazon 
ze złotem i srebrem od Putina. W pewnym 
momencie jego pobudzenie i agresja wzbu-
dzały reakcję większości uczestników dysku-
sji, a Tusk zapytał, co mu dosypano do wody. 

Jeśli Morawiecki chciał przekonać elek-
torat niezdecydowany, to raczej go przestra-
szył, pokazując, że Polską obecnie rzeczywi-
ście rządzą ludzie przerażeni, którzy nad swo-
imi obsesjami nie panują. +

Tusk uczynił tę debatę 

ważną poprzez sam fakt, 

że postanowił wziąć 

w niej udział. Przez to wygnał 

Jarosława Kaczyńskiego 

do Przysuchy, a spotkanie 

schowane przez Telewizję 

Polską w studiu ATM 

na peryferiach Warszawy 

uczynił politycznie ważnym

Prof. Andrzej Rychard z Instytutu Filozo�i i Socjologii PAN dla „Wyborczej”

Fobie, niechęć i strach Morawieckiego

P
odczas debaty każda niemal 
odpowiedź premiera Mate-
usza Morawieckiego była ad-

resowana głównie do Tuska. Wła-
ściwie nie było wielu konkretów.

AGNIESZKA KUBLIK: Czy ko-
muś ta debata może pomóc?
PROF. ANDRZEJ RYCHARD: 
Mniejszym partiom, które za-
istniały jako równorzędne tym 
dwóch największym. Im w więk-
szym stopniu niż tym większym.

Dlaczego?
– Donald Tusk był bardzo do-
bry, ale widać było, że się rozkrę-
cał, w pierwszym pytaniu o mi-
grację nie zdążył dojść do sed-
na sprawy, czas już mu się skoń-
czył. Potem był dużo bardziej 
konkretny. W odpowiedziach 
premiera Morawieckiego wy-
szły fobie i niechęć do Donal-
da Tuska, a nawet strach, to było 
dojmująco widoczne.

Jego pierwsza wypowiedź: 
„Wszyscy na jednego, banda ru-
dego”, infantylna…
– Tak. Każda niemal odpowiedź 
Morawieckiego była adresowana 
głównie do Tuska. Właściwie nie 
było wielu konkretów.

Ci dwaj główni przeciwni-
cy mówili głównie o swoim opo-
nencie, ale to Morawiecki mó-
wił częściej o Tusku. Najbardziej 
konkretnie wypadli członkowie 
mniejszych partii, dlatego zakła-
dam, że to oni mogą na tej deba-
cie najwięcej zyskać.

Dobrze wypadł Szymon 
 Hołownia, który poskromiw-
szy swoją biegłość w mówie-
niu, potrafił odpowiadać bar-
dzo konkretnie i bardzo dużo 
konkretów, szczegółów przed-
stawiał. Podobnie Joanna 
Scheuring-Wielgus, też była 
bardzo konkretna.

Krzysztof Bosak?

– U Bosaka wyszły fobie – przede 
wszystkim antyukraińska. Dobrze 
wypadł Krzysztof Maj z Bezpar-
tyjnych Samorządowców, ktoś 
kompletnie nieznany, o którym 
pewnie sporo osób się w ogóle 
dowiedziało, że istnieje taka par-
tia, że istnieje taki przywódca, że 
startuje we wszystkich okręgach. 
Wypadł jako osoba spokojna, ob-
liczalna i może coś na tej deba-
cie ugrać.

Przy tak wysokim poziomie 
polaryzacji, jaki jest w Polsce, to 
niezdecydowani będą decydowa-
li o wyniku wyborów. Nie jestem 
do końca przekonany, czy do tych 
niezdecydowanych którykol-
wiek z komunikatów z tej debaty 
się przebije.

Był pan zaskoczony pytaniami?
– Nie.

Zresztą to nie były pytania, ra-
czej jakieś oświadczenia, chy-

ba samej TVP, skomplikowa-
ne ze zdaniami podrzędnie 
złożonymi.
– Tak, to były bardzo długie 
oświadczenia, które budowały ab-
solutnie fałszywe alternatywy – czy 
jesteś za tym, by było tak, jak było, 
a było źle, bo rządził Tusk, czy żeby 
było dobrze tak jak za rządów PiS?

TVP nawet nie próbowała 
ukryć, po czyjej jest stronie.
– Te oświadczenia sugerowa-
ły jedną dobrą odpowiedź, dobrą 
niby dla Polski, a tak naprawdę 
dobrą dla PiS.

Tusk powiedział na początku, 
że jest tu dla widzów TVP, żeby 
zobaczyli, że jest taki jak oni. To 
się udało?
– Tak, nie był taki, jakim go poka-
zują codziennie „Wiadomości”.

 Tusk wezwał po raz kolejny Ka-
czyńskiego do debaty, w ostat-

ni piątek, tuż przed ciszą 
wyborczą…
– To ważne, że wezwał, pokazał, 
że jest odważny, że cały czas jest 
gotów zmierzyć się z Jarosławem 
Kaczyńskim.

Kaczyński popełnił błąd, że nie 
przyszedł na tę debatę?
– Kaczyński o tyle nie zrobił błę-
du, że gdyby na niej był, to nie wy-
padłby chyba lepiej niż pan pre-
mier Morawiecki.

Kaczyński wysłał swojego 
pomocnika…
– I Tusk to wykorzystał. Przypo-
mniał np., że Morawiecki – jako 
jego doradca – był za podwyż-
szeniem wieku emerytalne-
go. Tego w TVP nie przypomi-
nają. Więc to dla widzów TVP 
mogło być odkrycie. Ważne, że 
się  przebiło. +

Rozmawiała Agnieszka Kublik

• Jeśli Morawiecki chciał przekonać elektorat niezdecydowany, to raczej go przestraszył 
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Fan Muminków Nauczycielem Roku
Nauczycielem Roku został nauczyciel historii, peda-

gog specjalny, harcerz i naśladowca Korczaka z war-

szawskiej Pragi. – Dla mnie najważniejsza jest wspólnota. 

Potrzebujemy siebie. Nie podziałów, tylko bycia razem 

– podkreślił Radosław Potrac.

Karolina Słowik

Tytuł Nauczyciela Roku jest nazy-
wany „nauczycielskim Oscarem” 
i uważany za jedną z ważniejszych 
nagród w oświacie. Przyznaje ją wy-
dawany przez ZNP „Głos Nauczy-
cielski” (do 2017 roku wraz z resor-
tem edukacji, ale wycofała się z tego 
Anna Zalewska z PiS).  

„Prezentujemy wybitnych na-
uczycieli – pasjonatów, ludzi, któ-
rzy są autorytetami w swoich śro-
dowiskach” – pisze redakcja „Gło-
su”. W tym roku - podczas 21 edy-
cji nagrody - zdobył ją Radosław Po-
trac, nauczyciel historii i wychowa-
nia do życia w rodzinie, nauczyciel 
wspomagający w Szkole Podstawo-
wej z Oddziałami Integracyjnymi nr 
30 im. Powstańców 1863 r. na war-
szawskiej Pradze.

– Sami dla siebie musimy być 
dobrzy, to w naszym zawodzie jest 
bardzo potrzebne. Dużo mówili-
śmy o kondycji nauczycieli, nie będę 
o niej mówił. Ważne, że mamy sie-
bie – mówi, odbierając nagrodę.

I zacytował Muminki: „Od cza-
su do czasu trzeba przewietrzyć ro-

dzinę”. – To przyświeca mi w pra-
cy z dzieciakami na Pradze-Północ. 
Żeby razem spędzić trochę czasu. 
Dla mnie najważniejsza jest wspól-
nota. Potrzebujemy siebie. Nie po-
działów, tylko bycia razem. Potrze-
bujemy też szacunku. Nauczyli mnie 
tego powstańcy i wszyscy starsi lu-
dzie, z którymi mam przyjemność 
być. Młodzi są super, ale potrzebują 
mądrych i dojrzałych dorosłych, by 
zobaczyć, na czym polega ich toż-
samość. Nie mówię tu o tożsamości 
biało-czerwonej, tylko takiej, która 
odpowiada na pytania: skąd jestem 
i dlaczego jestem.

Radosław Potrac angażuje się 
w harcerstwo i jest redaktorem na-
czelnym nagradzanej gazetki szkol-
nej „Śrubowkręt”, która działa jak 
profesjonalna redakcja. Założył 
w swojej szkole „Akademię Kuma-
tego Rodzica”. 20 lat temu założył 
turystyczne Dreptaki. Dziś to koło 
liczy 150 osób. Wspólnie z ucznia-
mi opracował trasę wycieczkową 
Śladami Janusza Korczaka w War-
szawie. Współpracował z centrami 
Holokaustu i muzeami żydowskimi 
w Nowym Jorku, Melbourne i Joha-

nesburgu i ściągnął do swojej szko-
ły wychowanków Korczaka.

Współtworzył Dom Powstań-
ca, pracuje tam jako wolontariusz. 
Razem z Wandą Traczyk-Stawską 
angażuje się w projekt: Strażnik 

Pamięci Cmentarza Powstańców 
Warszawy.

Wyróżnienie w głównym kon-
kursie otrzymali również: Ani-
ta Mańdok, nauczycielka języka 
polskiego jako ojczystego w Pol-
skiej Szkole we Fryburgu i Marta 
Szymczyk, pedagożka w Społecz-
nej Szkole Podstawowej Towarzy-
stwa Oświatowego „Edukacja” w Ło-
dzi, znana w sieci jako „Nieszablo-
nowa Pedagożka”.

„Głos Nauczycielski” wspólnie 
z Fundacją Orange przyznali tak-
że tytuł „Nauczyciela Jutr@” – te-
goroczną zwyciężczynią jest Alek-
sandra Janicka, nauczycielka wy-
chowania przedszkolnego w Przed-
szkolu Publicznym im. Misia Uszat-

ka w Zespole Szkolno-Przedszkol-
nym nr 1 w Strzyżowicach.

Janicka zorganizowała Radę 
Dziecięcą, gdzie dzieci zabierają 
głos w takich tematach jak zakup 
zabawek, uczestniczą w kreowaniu 
jadłospisu, podejmują decyzje o or-
ganizacji ciekawych dni tematycz-
nych. Oprócz tego uczy kodowania 
i programowania poprzez zabawy 
z użyciem robotów. Wprowadziła 
tutoring rówieśniczy.

Nagrodę specjalną „za szcze-
gólną postawę i działania na rzecz 
uczniów i uczennic” otrzymał Ar-
tur Tutka, nauczyciel przedmiotów 
zawodowych z Jarosławia.

Przyjaciółką Szkoły  2023  
została zaś dziennikarka Marty-
na Wojciechowska „za jej wraż-
liwość, otwartość i determinację 
w działaniach na rzecz upodmio-
towienia osób słabszych, wyklu-
czonych oraz pozbawionych gło-
su w przestrzeni publicznej, a tak-
że za wspieranie edukacji”.

Za Inicjatywę Edukacyjną Roku 
została uznana Fundacja Kosmos 
dla Dziewczynek, która zajmuje się 
„dziewczyńskością”, jak podkreśla-
ją założycielki.

„Wiemy, że w procesie dorastania 
dziewczynki mierzą się z ogranicza-
jącymi stereotypami, dlatego poka-
zujemy im wszechświat możliwo-
ści. Zależy nam na tym, by dorastały 
w zgodzie ze sobą i swoimi mocny-
mi stronami. Angażujemy cały świat, 
aby to było możliwe!” – deklarują. +

Młodzi są super, 

ale potrzebują mądrych 

i dojrzałych dorosłych, 

by zobaczyć, na czym 

polega ich tożsamość 

RADOSŁAW POTRAC

FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Jakie książki napisze nam AI?  

Dlaczego potrzebna nam jest 
pedagogika bezwstydu?  

Nasz lęk przed ciemnością niszczy 
cudze światy. Co musimy zmienić? 

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

Hanya Yanagihara ­ outsiderka, 
która została jedną z czołowych 
pisarek Ameryki 

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34280022

 

eprasa.pl 57b4744517



Gazeta Wyborcza
Środa, 11 października 20238 Polska

1 RP

Ostatnia miesięcznica przed wyborami
„To już koniec, Jarosławie!” – skandowali przez me-

gafony ubrani w stroje czarownic aktywiści Lotnej 

Brygady Opozycji, gdy we wtorek rano na pl. Piłsudskie-

go w Warszawie przybył prezes Prawa i Sprawiedliwości 

ze swoją świtą. Kaczyńskiemu puściły nerwy.

Tomasz Urzykowski

Przypadająca we wtorek 10 paź-
dziernika 162. miesięcznica smoleń-
ska była ostatnią przed wyborami 
parlamentarnymi. Jak co miesiąc 
Jarosław Kaczyński ze współpra-
cownikami wziął udział w poran-
nej mszy św. w intencji ofiar kata-
strofy prezydenckiego samolotu 
z 10 kwietnia 2010 r. odprawionej 
w kościele seminaryjnym przy Kra-
kowskim Przedmieściu. Następnie 
udał się na pl. Piłsudskiego, gdzie 
złożył kwiaty pod pomnikami Le-
cha Kaczyńskiego i Ofiar Tragedii 
Smoleńskiej. Prezesowi PiS towarzy-
szyli w tym Elżbieta Witek, Mariusz 
Błaszczak, Jacek Sasin, Piotr Gliński, 
Joachim Brudziński, Ryszard Czar-
necki, Stanisław Karczewski, Antoni 
Macierewicz i inni politycy tej par-
tii. Z kościoła na plac przemieścili 
się ulicami zamkniętymi z tego po-
wodu dla postronnych osób.

„Czy widzieliście ranny obraz Kra-
kowskiego Przedmieścia? Twierdza, 
otoczona policją, nie przepuszcza-
jącą przechodniów” – napisała na 
Face booku dr Hanna Machińska, 
była zastępczyni rzecznika praw oby-
watelskich, którą policja zatrzyma-
ła o godz. 7.50 w drodze na Uniwer-
sytet Warszawski. „Zażądano poda-
nia celu i miejsca, do którego się uda-
ję. Odmówiłam. Policja postanowiła 
mnie eskortować. Najpierw dwóch 
policjantów, a potem jedna policjant-
ka. Oczywiście zaprotestowałam. 
Mimo to »towarzyszyli« mi w dro-
dze do UW. Oto pokaz siły i głupoty”. 

„Czarownice” czekają 
na prezesa PiS
Tradycyjnie pojawiła się też Lot-
na Brygada Opozycji, która w każ-

dą miesięcznicę smoleńską or-
ganizuje tu happeningi. Jej akty-
wiści tym razem przebrali się za 
czarownice z Łysej Góry w woje-
wództwie świętokrzyskim, skąd 
startuje w wyborach Jarosław Ka-
czyński. Ubrani na czarno, w pe-
lerynach i spiczastych czapkach, 
z przyczepionymi haczykowaty-
mi nosami, wieszczyli prezesowi 
PiS przegraną. Skandowali przez 
megafony: „To już koniec, Jarosła-
wie!”. To samo hasło widniało na 
trzymanym przez nich czarnym 
transparencie.

Obecna na miejscu policja za-
blokowała pikietującym dostęp do 
pl. Piłsudskiego. Aktywiści LBO 
stali na skraju Ogrodu Saskiego, 
w pobliżu Grobu Nieznanego Żoł-
nierza. Wyjątkowo nie doszło do 
przepychanek. Funkcjonariusze 
nie interweniowali, ale zasłonili 
pikietującym widok na plac swo-
imi furgonetkami.

„Czarownice” wykrzykiwały ha-
sła znane także z poprzednich hap-
peningów LBO: „Jarosławie K., gry-
zie cię sumienie? Kazałeś lądować 
bratu!”, „Miałeś sprowadzić wrak, 
a postawiłeś schody!”, „Miało być 
międzynarodowe śledztwo. Mia-
łeś zawiadomić międzynarodowe 
organy. Kłamałeś!”.

– Policja nas dziś nie zaatako-
wała, a nawet nie ostrzegła, że za-

atakuje, jeśli będziemy używać na-
głośnienia. A to oznacza, że przez 
wiele miesięcy przekraczała swo-
je obowiązki albo dzisiaj tych obo-
wiązków nie dopełniła – stwierdzi-
ła jedna z uczestniczek akcji. I za-
powiedziała: – Za pomocą prawa 
będziemy dochodzić do sprawie-
dliwości, nomen omen.

Kaczyński wraca 
na pl. Piłsudskiego
Gorąco zrobiło się za to pod po-
mnikiem Ofiar Tragedii Smoleń-
skiej. Już po uroczystości Jaro-
sław Kaczyński wrócił na pl. Pił-
sudskiego. Zajechał limuzyną 
z dwoma funkcjonariuszami Służ-
by Ochrony Państwa.

Podszedł do pomnika i zaczął 
szarpać stojący pod nim wieniec 
warszawskiego przedsiębiorcy Zbi-
gniewa Komosy z tabliczką o treści: 
„Pamięci 95 ofiar Lecha Kaczyńskie-
go, który ignorując wszelkie pro-
cedury, nakazał pilotom lądować 
w Smoleńsku w skrajnie trudnych 
warunkach. Spoczywajcie w pokoju. 
Naród Polski. Stop kreowaniu fałszy-
wych bohaterów!”. Komosa przynosi 
go tu w każdą miesięcznicę smoleń-
ską. Wcześniej wieniec był mu od-
bierany, ale teraz, zgodnie z wyro-
kiem sądu, ma prawo go tu składać. 
Kaczyński oderwał przytwierdzoną 
do kwiatów tabliczkę, tłukąc osła-
niającą ją szybę, i rzucił na ziemię. 
Pozbawiony napisu wieniec odsta-
wił na poprzednie miejsce.

Obecni w pobliżu mężczyźni za-
częli krzyczeć, że jest przestępcą, bo 
niszczy cudzą własność. Wyraźnie 
zirytowany Kaczyński powiedział do 
otaczających go policjantów, że jest 
ministrem do spraw bezpieczeń-
stwa i chce znać nazwiska krzy-
czących. Następnie sięgnął po tele-
fon i zadzwonił do kogoś z preten-

sją, że wieniec z tabliczką przyno-
szony jest pod pomnik co miesiąc, 
a policja nic z tym nie robi. W koń-
cu ruszył w kierunku transmitują-
cego to zdarzenie w mediach spo-
łecznościowych Macieja Bajkow-
skiego z Miasteczka Wolności przed 
Sejmem. Siłą próbował wyrwać mu 
telefon. – Rozdzielili nas policjanci. 
Złożę zawiadomienie w komendzie 
przy Wilczej, że zostałem napadnię-
ty przez Kaczyńskiego – powiedział 
nam Maciej Bajkowski.

– Wyzywał nas od kryminalistów, 
groził aresztowaniem. W pewnym 
momencie miałem wrażenie, że 
to nie jest Jarosław Kaczyński, ale 
jego sobowtór – skomentował za-
chowanie prezesa PiS inny świa-
dek incydentu.

Czy i jakie kroki w sprawie znisz-
czenia wieńca podejmie policja?

– Policjanci podjęli wszelkie czyn-
ności, by zapewnić bezpieczeństwo 
wszystkich osób. Dalsze czynności 
uzależnione są od oceny prawno-kar-
nej – przekazał „Wyborczej” podin-
spektor Sylwester Marczak, rzecz-
nik Komendy Stołecznej Policji. +

Obecna na miejscu policja zablokowała dostęp 

pikietujących do pl. Piłsudskiego. Aktywiści Lotnej Brygady 

Opozycji stali na skraju Ogrodu Saskiego. Funkcjonariusze 

nie interweniowali, ale zasłonili pikietującym widok 

na plac swoimi furgonetkami

Wygodnie 

i zawsze pod ręką
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Ludwik Turko

Autor jest profesorem nauk fizycznych, wykładowcą 
na Uniwersytecie Wrocławskim, był sędzią Trybunału Stanu 
w latach 1997-2001

Uchwała 211/2023 PKW, 
czyli jeszcze jedna dziura 

O
pus magnum Państwowej Komisji 
Wyborczej, swoiste ukoronowa-
nie jej prac, czyli uchwała 211/2023 
z dnia 25 września 2023 r., P.T. 
zwana „w sprawie wytycznych dla 

obwodowych komisji wyborczych dotyczą-
cych zadań i trybu przygotowania oraz prze-
prowadzenia głosowania w obwodach głoso-
wania utworzonych w kraju w wyborach do 
Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej i do Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz w referendum 
ogólnokrajowym zarządzonych na dzień 
15 października 2023 r.”, zawiera porządnie 
nakreśloną ścieżkę dokonania superdoskona-
łego przestępstwa przeciwko wyborom i re-
ferendum. Przestępstwo to byłoby zarówno 
doskonałe, bo niewykrywalne, jak i super, bo 
niedostrzegalne. Ale za to skuteczne. 

Poniżej cytuję in extenso, w całej 
ich partackiej niedoskonałości, punk-
ty 48-51 dotyczące wydawania wyborcom 
kart do głosowania: 

48. Ujęcie wyborcy w spisie wyborców ozna-
cza, że jest on uprawniony do głosowa-
nia w wyborach do Sejmu i do Senatu oraz 
w referendum.

49. Wyborcy wydaje się po jednej karcie do 
głosowania w:

1) wyborach do Sejmu;
2) wyborach do Senatu;
3) referendum.

50. W przypadku gdy wyborca podczas od-
bioru kart do głosowania odmówi przyję-
cia jednej albo dwóch z nich, wydający karty 
członek komisji w rubryce spisu wyborców 
„Uwagi” czyni właściwą adnotację, tj.:

1) „bez Sejmu”;
2) „bez Senatu”;
3) „bez referendum”;
4) „bez Sejmu i bez referendum”;
5) „bez Senatu i bez referendum”;
6) „bez Sejmu i bez Senatu”.

51. Jeżeli wyborca, który odmówił przyjęcia 
jednej lub dwóch kart do głosowania, następ-
nie będzie chciał otrzymać kartę do głosowania 
w głosowaniu, w którym nie uczestniczył, ko-
misja wydaje wyborcy tę kartę lub karty, której 
przyjęcia wcześniej odmówił. Przewodniczą-
cy komisji w rubryce spisu wyborców „Uwa-
gi” skreśla właściwą adnotację, o której mowa 
w pkt 50, i skreślenie to opatruje swoją parafą.

Koniec cytatu.

A teraz mamy wyborcę Kowalskiego 
Jana, który zgodnie z regułami, o których 
mowa w punkcie 50, odmówi przyjęcia 
karty do głosowania w referendum. 

Zgodnie z tymi też regułami członek 
komisji czyni w rubryce spisu wyborców 
„Uwagi” adnotację „bez referendum”.

Następnie wyborca Kowalski po-
twierdza własnoręcznym podpisem od-
biór kart do głosowania i dopiero wtedy 
(pkt 53 uchwały „Dopóki wyborca nie po-
twierdzi własnoręcznym podpisem odbio-
ru kart do głosowania, komisja ich nie wy-
daje”) Kowalski Jan otrzymuje dwie pozo-
stałe kartki.

Przypuśćmy jednak, że Jan Kowalski 
zmienił swe zdanie i postanowił zagłoso-
wać w referendum. Z jakichkolwiek powo-
dów to się stało, nie ma zresztą żadnego 
znaczenia, byleby to uczynił przed zakoń-
czeniem głosowania, tzn. przed godz. 21.

Może wtedy skorzystać z dobrodziej-
stwa pkt 51 uchwały, otrzymać swą referen-
dalną kartę i udać się z nią do urny. Co i jak 
po drodze z nią zrobi, pozostaje już tajem-
nicą wyborczą.

Natomiast przewodniczący komisji, 
zgodnie z ostatnim zdaniem pkt 51, skreśla 
wtedy w rubryce „Uwagi” adnotację „bez 
referendum” i opatruje swoją parafą, czyli 
jakimś nieidentyfikowalnym maźnięciem.

Uchwała PKW nie nakłada tu wymo-
gu, aby przy tym grzebaniu przy spi-
sie wyborców przewodniczącemu towa-
rzyszył jakikolwiek inny członek komi-
sji, mimo że obowiązek taki nakłada przy 
dużo prostszej procedurze udzielanie wy-
borcy informacji o sposobach głosowania 
– pkt-57-58 uchwały.

Przypuśćmy teraz, że nasz Kowalski Jan 
wcale swego zdania nie zmieniał. Zagłoso-
wał do Sejmu i Senatu, zadowolony ze speł-
nienia istotnej czynności politycznej, za-
dowolony również z siebie, że nie przyczy-
nił się do zwiększania frekwencji wyborczej 
w referendum, którego celu zarówno po-
zornego, jak i rzeczywistego nie akceptował.

Niemniej jednak przewodniczący(-a)  
komisji wyborczej może w razie chęci 
lub potrzeby ową adnotację „bez referen-
dum” przy jego nazwisku wykreślić, dając 
w miejsce jakąś parafę, a odpowiednią kar-
tę wyborczą wziętą ze stosiku kart niewy-
korzystanych wrzucić do urny nawet całko-
wicie niewypełnioną – bo i taka do referen-
dalnej frekwencji się liczy.

A zrobiłby to tym łatwiej, że zgodnie 
z pkt 101 uchwały: „Niezwłocznie po zakoń-
czeniu głosowania oraz opuszczeniu loka-
lu przez ostatniego wyborcę przewodni-
czący komisji zapieczętowuje otwór urny 
wyborczej, zaklejając go paskiem papieru 
opatrzonym pieczęcią komisji i podpisami 
jej członków”.

Przewodniczący robi to zapieczętowa-
nie sam, bez żadnej obowiązkowej asysty 
innych członków komisji.

I tak superdoskonałe przestępstwo wy-
borcze może się stać faktem. A nasz Jan 
Kowalski o niczym się nie dowie. Nawet 
gdyby jakiś zaprzyjaźniony członek komisji 
mu powiedział, że przy jego nazwisku skre-
ślono antyreferendalną adnotację, to wy-
borca Kowalski Jan nie będzie w stanie ni-
gdy udowodnić, że nie zmieniał swego zda-
nia. Jego podpis kwitujący odbiór kart wy-
borczych jest autentyczny, ale czego on do-
tyczy, może zadecydować anonimowa pa-
rafa przewodniczącego komisji wyborczej.

Cały ten proceder byłby niemożliwy, 
gdyby PKW sięgnęła do elementarza praw-
nego i wypracowała uchwałę zgodną z za-
rządzeniem wykonawczym ministra cyfry-
zacji (Dz.U. z 2023, poz. 1512) dotyczącym 
spisu wyborców. Nie ma tam miejsca na 
żadne niekonstytucyjne deklaracje odma-
wiające, nie jest też możliwe zafałszowanie 
udziału w wyborach parafą przewodniczą-
cego komisji wyborczej. 

Zamiast tego przewodniczący PKW ple-
cie bzdury o kodeksowym wymogu jedne-
go i tego samego spisu wyborczego w wy-
borach senackich, sejmowych i głosowa-
niach referendów krajowych – nie wi-
dząc różnicy pomiędzy spisem wybor-
czym określonym ustawowo a listami wy-
borczymi sporządzanymi na podstawie te-
goż spisu. 

Z równym powodzeniem sędzia NSA, 
Sylwester Marciniak, mógłby dowodzić, że 
w danej jednostce sądowej może być tyl-
ko jeden egzemplarz np. kodeksu karnego, 
jako że prawo jest jedno dla wszystkich. +

Wybory 2023 

Droga do niewykrywalnego 
referendalnego oszustwa

FOT. ROBERT ROBASZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Doskonałe przestępstwo 

wyborcze może się stać 

faktem, a wyborca o niczym 

się nie dowie. Nawet gdyby 

jakiś zaprzyjaźniony członek 

komisji mu powiedział, 

że przy jego nazwisku 

skreślono antyreferendalną 

adnotację

Nie ma wolności bez solidarności

Masz temat dla reporterek i reporterów 
„Wyborczej”? Chcesz się podzielić swoją 
opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

OGŁOSZENIE 

Sąd Rejonowy w Nowej Soli Wydział I Cywilny 

ogłasza, iż przed tut. Sądem toczy się sprawa, 

sygn. akt I Ns 287/23, 

o stwierdzenie nabycia 

spadku po Janinie 

Kisielewskiej, zmarłej w dniu 

28 stycznia 2022 r., ostatnio 

zamieszkałej w Kożuchowie. 

Wzywa się spadkobierców, aby w ciągu 3 miesięcy 

od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34279718

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Wójt Gminy Szypliszki 

ogłasza przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej stanowiącej własność Gminy Szypliszki, położonej na terenie 
gminy Szypliszki, w obrębie 0041 Słobódka, składającej się z działek nr: 15/42 i 10/16 o powierzchni 
łącznej wynoszącej 1,3680 ha, dla której prowadzone są księgi wieczyste nr SU1S/00021104/5 
i nr SU1S/00003808/8, w ewidencji gruntów i budynków nieruchomość sklasyfi kowana jako tereny 
rekreacyjno – wypoczynkowe (Bz). 

Nieruchomość położona jest w sąsiedztwie węzła Szypliszki drogi ekspresowej S-61 będącej częścią między-
narodowej trasy E67 Via Baltica. Dopuszczalny sposób zagospodarowania: zabudowa usługowa, handlowa, 
składowa lub pod miejsca postojowe - zgodnie z warunkami zabudowy wydanymi na wniosek Inwestora.

Cena wywoławcza: 820.000 zł, wadium: 100.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14.12.2023 r. w siedzibie Urzędu Gminy Szypliszki (ul. Suwalska 21, 
pok.10), o godz. 11:00.

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy Szypliszki, 
opublikowane u sołtysa wsi Słobódka oraz na stronach: www.szypliszki.biuletyn.net. i www.szypliszki.
pl. Więcej inf.: Tel. (87) 565 90 59.

OGŁOSZENIE 34279751

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym Katowice
-Zachód w Katowicach w I Wydziale Cywil-
nym toczy się z wniosku Skarbu Państwa 
– Komendanta Wojewódzkiego Policji 
w Katowicach pod syg. I Ns 462/21 postę-
powanie o stwierdzenie nabycia  spadku 
po Krzysztofowie Balewiczu, zmarłym 
19 maja 2014r. w Katowicach,  mającym 
ostatnie stałe miejsce pobytu w Katowicach. 
Spadkodawca nie pozostawił testamentu. 

Sąd Rejonowy Katowice-Zachód w Katowi-
cach wzywa wszystkich zainteresowanych 
aby w terminie 3 miesięcy od dnia ukaza-
nia się ogłoszenia zgłosiły się i udowodniły 
swe prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie zostaną pominięte w postanowieniu. 

OGŁOSZENIE 34279758

W Sądzie Rejonowym w Myszkowie w sprawie 

o sygn. akt I Ns 353/23 toczy się postępowanie 

z wniosku Ewy Myga o stwierdzenie w drodze 

zasiedzenia nabycia służebności drogi 

koniecznej na nieruchomości położonej 

w Myszkowie, a oznaczonej numerem 

ewidencyjnym 3258, fi gurującej w rejestrze 

gruntów jako droga we władaniu Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej - Powiatowy 

Zarząd Dróg Publicznych.

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Myszkowie i wykazali prawo własności do 

wyżej wymienionej nieruchomości.

OGŁOSZENIE 34279778
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Izrael wycofał się ze Strefy Gazy w 2006 r. 
Płot oddzielający enklawę stał już wtedy od 
dekady, naprzemiennie naruszany przez Pa-
lestyńczyków i ulepszany przez Izraelczy-
ków. W 2021 r. dodano umocnienia zapobie-
gające drążeniu tuneli. Obecnie jest to „inte-
ligentny mur” wyposażony w radary, kame-
ry, podziemne czujniki i wiele innych instru-
mentów nadzoru. 

Za bezpieczeństwo odpowiadają wywiad 
wojskowy i Szin Bet, służba bezpieczeństwa 
wewnętrznego i kontrwywiadu. Izraelskie 
służby mają huk roboty: muszą śledzić ruchy 

libańskiego Hezbollahu, Iranu, Syrii i pale-
styńskich bojówek na okupowanym Zachod-
nim Brzegu Jordanu. Ale to rządzący w Ga-
zie Hamas i jego bardziej radykalny konku-
rent, Islamski Dżihad, stanowią najbardziej 
bezpośrednie i nieustanne zagrożenie. Z tą 
tezą nikt poważny nie dyskutował. Mimo to 
w weekend Hamas przeprowadził bezpre-
cedensowy atak na Izrael, porównywany do 
wojny Jom Kippur, kiedy dokładnie pół wie-
ku temu armie arabskich sąsiadów najecha-
ły zaskoczone państwo żydowskie. 

Teraz w dwa dni po stronie izraelskiej zgi-
nęło około 900 osób, głównie cywilów. Przyj-
dzie czas, że władze wydadzą raport o tej 

kompromitującej porażce i potoczą się głowy. 
Na razie eksperci przedstawiają swoje tezy. 

Terroryści użyli taktyki roju
Jest jasne, że błędy popełniono przy zbiera-
niu informacji wywiadowczych i przy ich in-
terpretacji. Izraelskiemu wywiadowi nie uda-

ło się dotrzeć do planów Hamasu dotyczą-
cych ataku, choć jego skala każe przypusz-
czać, że przygotowania trwały miesiące, je-
śli nie lata. Podobnie jak było z atakiem Al-
-Kaidy na USA, z tym że Osama bin Laden 
nie pichcił go przed samym nosem amery-
kańskich służb. 

Izraelskie lotnictwo bombarduje Strefę Gazy

Hamas: Jesteśmy gotowi na długą wojnę
Maciej Czarnecki

I
zraelskie wojsko odpowiada na 
niespodziewany sobotni atak 
Hamasu, podczas którego terro-

ryści zabijali na ulicach i porywa-
li cywili.

Przebywający w Bejrucie Ali 
Barakeh, jeden z przywódców 
grupy, powiedział agencji in-
formacyjnej Associated Press, 
że nawet sami członkowie Ha-
masu byli zdziwieni zasięgiem 
swojej operacji, bo spodziewa-
li się, że Izrael szybko zareaguje 
na zagrożenie.

– Zdumiała nas ta wielka po-
rażka. Armia okazała się papie-
rowym tygrysem – ocenił Bara-
keh. Zapewnił, że Hamas ma jesz-
cze spory arsenał rakiet, który po-
zwoli mu stawiać opór przez dłu-
gi czas. – Przygotowaliśmy się do-
brze, by radzić sobie w każdym 
scenariuszu, nawet długiej woj-
ny – dodał.

Wczoraj po południu w izrael-
skim mieście Aszdod rozległo się 
wycie syren alarmowych, a nie-
długo potem odgłosy wybuchów. 
Hamas ostrzegł w oświadczeniu 
mieszkańców innego miasta nie-
opodal Strefy Gazy, Aszkelonu, 
by ewakuowali się najpóźniej do 
godz. 17 lokalnego czasu.

Tymczasem izraelskie woj-
sko poinformowało wczoraj, że 
„mniej więcej” odzyskało już peł-
ną kontrolę nad granicą ze Stre-
fą Gazy, przez którą w sobotę 
przedarli się napastnicy. W nocy 
doszło do dwóch niewielkich wy-
mian ognia. Miejsca, w których 

przerwano zabezpieczenia, są 
zaminowywane.

Skrajnie prawicowy minister 
ds. bezpieczeństwa Itamar Ben-
-Gwir zapowiedział, że jego resort 
dostarczy broń cywilom w przy-
granicznych miastach i na Za-
chodnim Brzegu, by utworzyć 
współpracujące z izraelską poli-
cją „cywilne siły bezpieczeństwa”.

Lotnictwo Izraela zbombar-
dowało w nocy z poniedziałku na 
wtorek ponad 200 celów w dziel-
nicy Gazy Rimal i mieście Chan 
Junus. Według komunikatu ude-
rzono m.in. w infrastrukturę ter-
rorystyczną Islamskiego Dżiha-
du w Chan Junus, skład uzbroje-
nia Hamasu w meczecie i w inną 
infrastrukturę wykorzystywaną 
przez terrorystów, w tym w zloka-
lizowane w meczecie centrum do-
wodzenia. We wtorek przeprowa-
dzano kolejne naloty. 

Biuro Narodów Zjednoczo-
nych ds. Koordynacji Pomocy Hu-
manitarnej poinformowało, że 
bombardowania zniszczyły do-
tąd 790 budynków, a poważnie 
uszkodziły 5330. Pozbawiły też 
dostępu do wody 400 tys. miesz-
kańców. W ONZ-owskich schro-
nach przebywa ponad 137 tys. lu-
dzi, co oznacza, że osiągnęły one 
90 proc. zapełnienia. 

Według strony palestyńskiej 
w nalotach zginęło dotąd co naj-
mniej 770 osób, w tym kobie-
ty i dzieci. Ponadto jest 4 tys. 
rannych.

Z kolei izraelskie wojsko poda-
ło, że od soboty zabiło ok. 1,5 tys. 
palestyńskich bojowników.

Izraelski minister obrony 
Jo’aw Galant w poniedziałek wy-
dał rozkaz „całkowitego oblęże-
nia Gazy”. Do enklawy otoczonej 
z trzech stron przez Izrael i Egipt, 
a z czwartej przez morze, nie 
będą dostarczane prąd, żywność, 
paliwo ani woda.

– Walczymy z barbarzyńca-
mi i odpowiednio zareagujemy 
– stwierdził Galant.

Jeden z izraelskich dowódców 
powiedział na briefingu z zagra-
nicznymi reporterami, że radził-
by mieszkańcom Gazy, by ucieka-
li do Egiptu przez przejście gra-
niczne w Rafah. Później jego biu-
ro sprostowało, że to przejście jest 
już zamknięte. Lokalne władze 
podały, że Egipt zamknął przej-
ście wskutek izraelskich bombar-
dowań w okolicy.

W Gazie przetrzymywa-
nych jest od 100 do 150 zakładni-
ków porwanych przez Hamas. 
Są wśród nich zarówno izrael-
scy żołnierze, jak i cywile, w tym 
dzieci, a także obcokrajowcy. Ter-
roryści grożą, że zaczną ich zabi-
jać i transmitować egzekucje na 
żywo w sieci, jeśli Izrael będzie 
prowadził naloty bez ostrzeże-
nia. Oświadczyli, że dopóki trwają 
walki, żadnych negocjacji w spra-
wie zakładników nie będzie.

Dotąd wskutek ataku Hamasu 
zginęło ponad 1 tys. osób, w tym 
ponad 260 na festiwalu muzy-
ki rave Supernova nieopodal gra-
nicy ze Strefą Gazy, który zaata-
kowali terroryści. Ponad 3,4 tys. 
jest rannych. Wśród ofiar jest co 
najmniej 18 obywateli Tajlandii 

(w Izraelu pracuje ich ok. 30 tys.), 
11 Amerykanów, 10 Nepalczyków, 
a także obywatele Ukrainy, Rosji, 
Francji i Wielkiej Brytanii.

Amerykanie starają się znie-
chęcić wrogów Izraela do prób 
wykorzystania sytuacji, by nie do-
puścić do eskalacji. Do regionu 
płynie największy lotniskowiec 
świata USS „Gerald R. Ford”.

Jedno z najważniejszych py-
tań dotyczy postawy wspiera-
nego przez Iran libańskiego 
Hezbollahu. Izrael poinformował 
o wzmocnieniu obecności woj-
skowej na granicy z Libanem.

– Sytuacja [na granicy z Liba-
nem] jest chwiejna. Zachowuje-
my czujność. W oczekiwaniu na 
atak Hezbollahu wysłaliśmy tam 
dziesiątki tysięcy dodatkowych 
żołnierzy; zarówno rezerwistów, 
jak i regularne oddziały – powie-
dział CNN rzecznik izraelskich sił 
obronnych podpułkownik Jona-
than Conricus.

– Ostrzegliśmy ich, by moc-
no to przemyśleli, nim zdecydują 
się na jakikolwiek atak na Izrael. 
W ostatnich kilku godzinach pa-
nował spokój. Miejmy nadzieję, że 
tak pozostanie – dodał rzecznik.

Według izraelskiej armii w po-
niedziałek „pewna liczba uzbrojo-
nych podejrzanych” przekroczyła 
granicę od strony Libanu i zosta-
ła zabita. Zginął też izraelski żoł-
nierz. Z kolei Hezbollah poinfor-
mował, że w południowym Liba-
nie w wyniku izraelskiego nalo-
tu zginęło trzech jego członków. 
Przynajmniej na razie nie są to 
jednak starcia na dużą skalę. +

Strefa Gazy jest jak wielkie więzienie: otoczona płotem 

naszpikowanym elektroniką, nieustannie monitorowana z po-

wietrza, strzeżona przez potęgę wojskowo-szpiegowską. Jakim 

więc cudem więźniom udało się wydostać, żeby pozabijać 

i uprowadzić rodziny strażników?

W Gazie 

przetrzymywanych jest 

od 100 do 150  

zakładników 

porwanych przez 

Hamas. Są wśród nich 

zarówno izraelscy 

żołnierze, jak i cywile, 

w tym dzieci, a także 

obcokrajowcy

• Gaza, 7 paź-

dziernika 2023 r. 

Palestyńczycy na 

zniszczonym izra-

elskim czołgu 

FOT. HASSAN ESLAIAH / AP

Hamas od lat 
mógł planować 
atak na Izrael

• Jedna z uczestniczek ponie-

działkowego wiecu przed konsu-

latem Izraela w Nowym Jorku 

FOT. CRAIG RUTTLE / AP
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– Hamas w ciągu ostatnich miesięcy sto-
sował bezprecedensową taktykę wywia-
dowczą, aby wprowadzać Izrael w błąd. 
Wywoływał u opinii publicznej wrażenie, 
że nie chce brać udziału w walce lub kon-
frontacji z Izraelem, a po ciuchu przygo-
towywał się do tej operacji – powiedzia-

ło agencji Reuters źródło w siłach bezpie-
czeństwa Izraela. 

W poniedziałek członek kierownictwa 
Hamasu na wygnaniu powiedział Associa-
ted Press, że atak został zaplanowany przez 
kilku najwyższych dowódców w Gazie i że 
nawet najbliżsi sojusznicy grupy nie zostali 
poinformowani o terminie.

– Tylko garstka dowódców Hamasu wie-
działa o godzinie zero – stwierdził Ali Barakeh. 

Wtajemniczeni nie używali komunikacji 
elektronicznej. Można podejrzewać, że bojow-
nicy zostali przeszkoleni, ale nie wiedzieli do 
ostatniej chwili, jakie będą ich cele. Według 
jednego raportu trenowali na sucho wdzie-
ranie się do domów izraelskich. 

Atak został przeprowadzony z użyciem 
taktyki roju. Na początek wystrzelono 2,5 tys. 
rakiet. Snajperzy zniszczyli czujniki monito-
ringu i kamery. Pierwsza fala 400 bojowni-
ków Hamasu przedarła się przez granicę do 
Izraela w 15 punktach. 

Jak to wyglądało, widać na filmie pokazu-
jącym szturm na przejście graniczne w Erez. 
Najpierw odpalono coś, co wyglądało na prze-
ciwpancerny pocisk kierowany. Członkowie 
sił specjalnych Hamasu – Nukhba – szybko 
opanowali wejścia i bramę wejściową, przez 
którą izraelskie wojsko zwykło wkraczać do 
Gazy podczas rzadkich najazdów. Ostrzela-
no żołnierzy w wieżach strażniczych wmon-
towanych w barierę. 

Szybko napływały kolejne fale hamasow-
ców. Buldożerami poszerzano luki dla więk-
szych pojazdów, w tym pikapów i motocykli. 
Morzem ruszyły komanda na łodziach, po-
wietrzem – uzbrojeni paralotniarze. Cele woj-
skowe bombardowano z dronów. 

Zmasowany atak miał na celu obezwład-
nienie izraelskiej obrony – i to się udało. W so-
botę było święto religijne, w centrach dowo-
dzenia i kontroli najwyraźniej panowało roz-
luźnienie. Na dość długi czas Hamasowi uda-
ło się pozbawić izraelską armię zdolności ko-
munikowania się. Według Reutersa kluczowy 
był tu atak komandosów na kwaterę główną 
Sił Obronnych Izraela w południowej Stre-
fie Gazy. Napadnięci, mordowani i ścigani 
przez terrorystów ludzie godzinami czekali 
na pomoc. A wyłomy w płocie granicznym 
pozostawały otwarte wystarczająco długo, 
aby umożliwić wzięcie zakładników do Gazy. 

Wydaje się, że Hamas pieczołowicie zbie-
rał informacje wywiadowcze na temat izrael-
skich zdolności operacyjnych wzdłuż grani-
cy – może był to jeden z celów gwałtownych 
protestów, ataków na płot graniczny, czte-
ry lata temu. Palestyńczycy zidentyfikowali 
słabe punkty ogrodzenia i schematy działa-
nia izraelskich patroli. Wiedzieli, które ob-
szary są skutecznie monitorowane, a gdzie 
da się prześlizgnąć. 

Netanjahu zlekceważył Gazę
To, że Hamas był w stanie zaplanować tak 
bezprecedensowy i złożony atak, świadczy 
o ograniczeniach i nieuniknionych słabych 
punktach nawet najbardziej wszechstron-
nego reżimu inwigilacji. Eksperci wypowia-
dający się dla magazynu „Wired” twierdzą, 
że Hamas mógł celowo dawać ciągłe sygna-
ły gotowości do ataku i uśpić w ten sposób 
czujność Izraelczyków. 

– Wywiad w środowisku takim jak Izrael 
to nie szukanie igły w stogu siana, tylko zna-
lezienie igły, która cię skrzywdzi, w stosie 

igieł – powiedział Jake Williams, były haker 
amerykańskiej Agencji Bezpieczeństwa Na-
rodowego. Jego zdaniem, biorąc pod uwagę 
liczbę członków Hamasu zaangażowanych 
w inwazję, jest nieprawdopodobne, że Izra-
el przeoczył wszystkie sygnały ostrzegaw-
cze. Ale ponieważ Hamas zawsze coś knu-
je, Izrael nie może odpowiedzieć siłą na każ-
de zagrożenie, nawet na każde wiarygodne. 

„Atak Hamasu pokazuje dwie rzeczy” – pi-
sze „Economist”. „Po pierwsze, infiltracja na 
dużą skalę jest nadal możliwa, nawet w ob-
liczu najbardziej zaawansowanych techno-
logii nadzoru, jeśli atakujący będzie sumien-
ny, a obrońca zbyt pewny siebie. To lekcja dla 
krajów, które odpierają wrogów za długimi 
granicami lądowymi – na przykład państw 
bałtyckich czy Korei Południowej”. 

Analizowane są też powody polityczne po-
rażki Izraela. Tamtejsi eksperci od bezpieczeń-
stwa od dawna narzekali, że premier Benia-
min Netanjahu zaniedbał zagrożenie ze strony 
Gazy, woląc skupić się na Iranie i jego libań-
skim pełnomocniku, Hezbollahu. Od 11-dnio-
wej wojny między Izraelem a Gazą w maju 
2021 r. urzędnicy izraelskiego wywiadu zakła-
dali, że Hamas został odstraszony od spro-
wokowania kolejnego starcia i że jego przy-
wódca w Gazie Jahja Sinwar zdecydował się 
skupić na odbudowie gospodarki. Ponadto 
ministrowie w obecnym, skrajnie prawico-
wym rządzie Izraela zażądali większych środ-
ków na pilnowanie bezpieczeństwa osadni-
ków żydowskich na Zachodnim Brzegu. To 
był w ostatnich miesiącach priorytet służb. 

– Przez lata żyliśmy w wyimaginowanej 
rzeczywistości – powiedział „Haarecowi” je-
den ze starszych oficerów rezerwy. – Za bar-
dzo polegaliśmy na wyrafinowanej barierze 
i technologii. Przekonaliśmy samych siebie, 
że Hamas jest odstraszony i zastraszony i że 
wywiad zawsze otrzyma ostrzeżenia na czas. 
Myśleliśmy, że wiemy, jak analizować ich in-
tencje i myśli. Wytrzeźwienie będzie trudne. + 

Podobnie było z atakiem 

Al-Kaidy na USA, z tym że 

Osama ben Laden nie pichcił 

go przed samym nosem 

amerykańskich służb

§
Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa-Kro-

wodrzy w Krakowie, I Wydział Cywilny, do 

sygnatury akt I Ns 1131/19/K toczy się postę-

powanie z wniosku Skarbu Państwa – Naczel-

nika Urzędu Skarbowego Kraków-Pradnik przy 

uczestnictwie Kazimierza Orszulaka i innych 

o stwierdzenie nabycia spadku po Genowefi e 

Orszulak, córce Romana i Marii, urodzonej 28 

grudnia 1927 roku, zmarłej 6 stycznia 2018 

roku, ostatnio zamieszkałej w Krakowie.

Sąd wzywa spadkobierców Genowefy Orszu-

lak, aby w ciągu 3 miesięcy od dnia publikacji 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

i udowodnili swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci w po-

stanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34279531
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STAROSTA POLICKI 

ogłasza pierwszy przetarg 
ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości 
Powiatu Polickiego  

Nieruchomość zabudowana; teren pła-
ski o kształcie zbliżonym do prostokąta, 
w centralnej części zabudowana budyn-
kiem stanowiącym obiekt Poradni Psy-
chologiczno-Pedagogicznej w Policach 
wraz z osobnym budynkiem dawnej 
portierni o łącznej powierzchni użyt-
kowej 278,50 m²; najbliższe sąsiedztwo 
stanowią budynki Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego Nr 1 dla Dzieci 
Niepełnosprawnych Ruchowo im. Marii 
Grzegorzewskiej w Policach i zabudowa 
mieszkaniowa wielorodzinna; nierucho-
mość jest uzbrojona w podstawowe 
media – energię elektryczną, instalację 
wodociągową, kanalizacyjną, gazową, 
sanitarną, grzewczą; nieruchomość 
posiada bezpośredni dostęp do drogi 
publicznej. 

Cena wywoławcza nieruchomości 
oznaczonej działką nr 23/1 wynosi 
1.152.000 zł, a wadium 115.200 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 
12 grudnia 2023 r. o godz. 10:00

w siedzibie  Starostwa Powiatowego 
w Policach przy ul. Tanowskiej 8,  

w sali konferencyjnej nr 202 (II piętro). 

Wadium należy wnieść gotówką 
lub przelewem najpóźniej w dniu 

7 grudnia 2023 r.  

 na rachunek bankowy Starostwa 
Powiatowego w Policach 

 w Banku PEKAO S.A. I O/Police 
numer 

44124039431111000041356962.

Ogłoszenie o przetargu zostało poda-
ne do publicznej wiadomości przez 
wywieszenie na tablicach ogłoszeń 
Starostwa Powiatowego w Policach 
oraz zamieszczenie na stronie inter-

netowej Powiatu Polickiego i w Biule-
tynie Informacji Publicznej Starostwa 

Powiatowego w Policach.  

Szczegółowe informacje można 
uzyskać w Wydziale Gospodarki 

Nieruchomościami Starostwa 
Powiatowego w Policach przy

 ul. Tanowskiej 8 w pokoju nr 129 
(I piętro) lub telefonicznie pod 

nr (91) 42–47–994. 

OGŁOSZENIE 34279798
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Marek zamierza spędzić 

listopad na tylnej kanapie 

forda focusa. Wszystko przez 

to, że przez najbliższy miesiąc 

nie będzie go stać na zapłace-

nie czynszu i kaucji za wynaj-

mowany pokój.

Kasia Bielecka

„Hej, tak się akurat zdarzyło, że najbliższy 
miesiąc spędzę w samochodzie. Co pole-
cacie mi kupić” – tak dokładnie brzmiała 
treść anonimowego posta na jednej z fa-
cebookowych grup poświęconych oszczę-
dzaniu. Na „Biedawce” większość postów 
dotyczy jednak nie zamiany mieszkania 
na samochód, ale tanich sposobów na go-
towanie, rad dotyczących promocji czy 
wspólnej frustracji na sytuację na rynku 
mieszkaniowym. 

Postów takich jak ten do tej pory jednak 
nie było. Chociaż, jak mówi Justyna Kościu-
kiewicz ze Stowarzyszenia Pomocy i Inter-
wencji Społecznej, takie przypadki niestety 
nie są odosobnione.

– W naszej pracy, gdzie zajmujemy się stre-
etworkingiem, czyli pracą z osobami wyklu-
czonymi, zderzamy się z sytuacją, gdy miej-
scem schronienia staje się zazwyczaj już nie-
jeżdżący samochód. Moment, gdy auto za-
mienia się w „dom”, to pewien etap długie-
go procesu, który finalnie spycha człowieka 
w stan bezdomności. 

Następny miesiąc w aucie. 
Co polecacie mi kupić?
Forma postu zakończona pytaniem o poleca-
ne produkty czy sprzęty ułatwiające przeży-
cie w takich warunkach skłoniła użytkowni-
ków do udzielania autorowi czy autorce po-
sta konkretnych rad. 

„Kup przenośny prysznic” – pisała jedna 
z osób pod postem. „Koniecznie kup sobie 
gaz łzawiący i przyciemniającą folię na szy-
by” – pisała druga. Inni doradzali też zaopa-
trzenie się w tanią bieliznę termiczną, dobry 
śpiwór czy powerbank do telefonu. 

Padały również innego rodzaju rady. 
„Znajdź pracę jako ochroniarz obiektu, wtedy 
w nocy będziesz miał dostęp do ciepłej wody 
i światła” albo „Wyjedź za granicę do pracy 
z zakwaterowaniem. Masz mieszkanie i jesz-
cze zarobisz” – pisali użytkownicy. 

Niektórzy nie tylko dawali rady, ale też za-
dawali pytania: „Nie wiedziałeś wcześniej, że 
nie będziesz miał gdzie mieszkać?”, „Nie mo-
żesz znaleźć pracy i sobie czegoś wynająć?”. 

Przyznam, że po pierwszym uczuciu 
współczucia dla osoby z posta podobne py-
tania pojawiły się również w mojej głowie. 
Dlatego, chcąc zadać je bezpośrednio au-
torowi bądź autorce anonimowego posta, 
zostawiałam pod nim komentarz z prośbą 
o kontakt. Na odpowiedź nie musiałam dłu-
go czekać. 

Z dnia na dzień bez mieszkania 
Jak się okazało, autorem posta był 26-letni 
mężczyzna, który prosił o zmianę imienia, 
ale zgodził się podzielić ze mną szczegóła-
mi swojej historii. Marek mieszkał do tej po-
ry w Gdyni, w mieszkaniu, do którego prze-
prowadził się z rodzicami po śmierci babci. 

– Nie przelewa się – mówi lakonicznie Ma-
rek, pokrótce opowiadając o życiu pod jed-
nym dachem z bezrobotnym od niedawna 
ojcem i pracującą na czarno matką. Chociaż 
pieniędzy wciąż w domu brakuje, notorycz-
nie przelewa się w nim jednak alkohol – obo-
je rodziców trwa w czynnym uzależnieniu. 

Bieda, alkohol, przemoc – tak można by 
określić dom Marka. Nie dziwi więc, że pew-
nego dnia po jednej z rodzinnych awantur po-
stanowił wyjść z domu i już nigdy do niego 
nie wracać. Tak w skrócie przedstawiałaby 
się również odpowiedź na pytanie o to, dla-
czego Marek z dnia na dzień wylądował bez 

mieszkania, za to w jedynym dostępnym mu 
na własność schronieniu – dwudziestokilku-
letnim fordzie focusie.

Początki jesieni 
i zdezelowany ford focus 
„Dlaczego nie znajdzie pracy?” – pisali pod 
jego postem komentujący. Pytam o to Mar-
ka, który odpowiada, że przecież ma pra-
cę – jest dostawcą jedzenia na wynos, za co 
szef wypłaca mu minimalną kwotę godzino-
wą. Problem w tym, że ostatnio wypłaty się 
opóźniały. Aktualnie szef zalega mu z wypła-
tą za zeszły miesiąc. 

Na kilka dni przed decyzją o opuszczeniu 
domu na koncie dostawcy zostało jeszcze 
prawie tysiąc złotych z poprzedniego mie-
siąca. Oszczędności te gwałtownie się skur-
czyły, przypomniał o sobie bolący od dawna 

Ekonomia

Życie na czterech 
kółkach

Rosną koszty życia, 

coraz trudniej uzyskać 

kredyt na mieszkanie, 

a oferta na rynku najmu nie 

zabezpiecza potrzeb osób 

żyjących w Polsce. Wachlarz 

rozwiązań w zakresie 

mieszkalnictwa powinien 

być poszerzany, koncentrując 

rozwój w kierunku np. 

społecznych agencji 

najmu czy adaptowania 

pustostanów

• Jak mówi Justyna Kościukiewicz ze Stowarzyszenia Pomocy i Interwencji Społecznej, rolę wsparcia w nagłych sytuacjach odgrywa-

ją m.in. ośrodki interwencji kryzysowej umożliwiające otrzymanie schronienia (zdj. ilustracyjne)  FOT. HUSSEIN MALLA/AP / AP

ząb, który wymagał szybkiej (i kosztownej) 
wizyty u stomatologa.

– To wszystko – mówi w końcu Marek, 
opowiadając o okolicznościach, które spra-
wiły, że najbliższy miesiąc chce spędzić nie 
w mieszkaniu, tylko w samochodzie. – Nie 
mam się u kogo zatrzymać, nie chcę być od 
nikogo zależny. Na wynajęcie czegoś w tym 
miesiącu raczej też nie będzie mnie stać, bo 
musiałbym mieć pieniądze na pokój i jesz-
cze dwa razy tyle na kaucję. 

Dlaczego dwa razy tyle? Jak mówi Marek 
– większość właścicieli chciało ode mnie po-
dwójną kaucję. Tak to odbieram, że myślą, iż 
skoro pracuję na zleceniu jako dostawca, nie 
jestem studentem z dobrego domu, to jest 
większa szansa, że coś zniszczę, i chcą się ja-
koś zabezpieczyć. Inna sprawa, że takich ta-
nich pokoi też nie ma dużo, a jak są, to wła-
ściciele robią sobie na nie castingi. 

Chociaż nie wiadomo, czy faktycznie tak 
jest, to wiadomo jednak, że całe przedsięwzię-
cie wynajmu mieszkania będzie dla Marka 
– przynajmniej w tym miesiącu – zbyt kosz-
towne. – Wolę przemęczyć się w tym aucie, 
zaoszczędzić trochę i potem bez niczyjej ła-
ski wynająć sobie własny pokój – tłumaczy. 

– Nie znam osobiście tej konkretnej oso-
by, ale… zazwyczaj historie „rodzice mnie 
wyrzucili, ktoś mnie oszukał, straciłem pra-
cę, bo miałem wypadek” to tylko fragmenty 
historii, która skończyła się na ulicy – mówi 
Justyna Kościukiewicz. – Przez wiele lat seria 
braków w wychowaniu, edukacji, więzi ro-
dzicielskiej kształtuje postawę, która w kry-
tycznym momencie nie udźwignie wyzwań.

Jak mówi ekspertka: – Zaprzeczanie 
i usprawiedliwianie swojej sytuacji i zacho-
wania jest też formą adaptacji i poradze-
nia sobie w trudnej rzeczywistości. Pozwa-
la zmniejszyć towarzyszące kryzysowi stres, 
poczucie winy i wstyd, także za własne wy-
bory i decyzje.

Różne oblicza bezdomności
Czy przypadek Marka jest pokłosiem coraz 
trudniejszej sytuacji na rynku mieszkanio-
wym? Czy – w tym przypadku – jest tylko 
jedną z okoliczności, które sprawiły, że chło-
pak zamiast w ogrzewanym mieszkaniu na-
stępne kilka tygodni spędzi w samochodzie? 

– Nie widzę prostej korelacji między bez-
domnością a pogarszającą się sytuacją na 
rynku mieszkaniowym – odpowiada Justy-
na Kościukiewicz. I choć, jak zwraca uwagę 
ekspertka, zależność ta nie jest jednowymia-
rowa, to takich sytuacji nie można wyabstra-
hować od cen za mieszkanie, pokój czy inną 
formę dachu nad głową. 

– Rozwiązanie krótkich, przejściowych 
problemów finansowych i konieczności wy-
prowadzki jest dziś coraz droższe – zauwa-
ża Kościukiewicz. – Rozważając kwestię ubó-
stwa mieszkaniowego, warto podkreślić, że 
brakuje mieszkań dostępnych, alternatywy 
do zakupu i klasycznego najmu.

Rosną koszty życia, coraz trudniej uzy-
skać kredyt na mieszkanie, a oferta na ryn-
ku najmu nie zabezpiecza potrzeb osób ży-
jących w Polsce. Wachlarz rozwiązań w za-
kresie mieszkalnictwa powinien być posze-
rzany, koncentrując rozwój w kierunku np. 
społecznych agencji najmu czy adaptowa-
nia pustostanów.

Zgodnie z tym, co powiedział mi Marek, 
planowany miesiąc w aucie to tylko stan 
przejściowy, który zniknie tak szybko, jak 
uda mu się odłożyć pieniądze na wynajem 
i kaucję. Czy faktycznie tak będzie? Trudno 
powiedzieć. Jak jednak zwraca uwagę Ko-
ściukiewicz, w podobnych sytuacjach waż-
na jest szybkość interwencji. – Wyłapuje-
my moment, w którym pokończyły się siat-
ki wsparcia przyjaciół, rodzina, jeśli w ogó-
le była – miała już dość. Z naszej perspekty-
wy robimy wtedy wszystko, aby nie dopuścić, 
by człowiek wszedł w struktury bezdomno-
ściowe i zaczął „nasiąkać ulicą”.

– Rolę wsparcia w nagłych sytuacjach 
– przypomina ekspertka – odgrywają ośrodki 
interwencji kryzysowej umożliwiające otrzy-
manie schronienia, a także pomoc specjali-
styczną, np. psychologiczną. To tam Marek 
powinien się znaleźć, gdy zamknął za sobą 
drzwi rodzinnego domu. +

eprasa.pl 57b4744517
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W Nysie spółka Volkswagena i belgijskiego koncernu 

Umicore zbuduje fabrykę materiałów na katody do 

akumulatorów aut na prąd Volkswagena. Inwestycja jest 

warta aż 1,7 mld euro, a z tego jedną piątą pokryje rząd Polski.

Andrzej Kublik

W swoich planach rozwoju produk-
cji samochodów elektrycznych Vol-
kswagen postawił na Polskę. 

W Nysie na Opolszczyźnie po-
wstanie pierwsza fabryka firmy Ion-
way, założonej przez spółkę Power-
Co z grupy Volkswagena i belgij-
ski koncern Umicore, do produk-
cji materiałów do akumulatorów 
samochodów elektrycznych. Spół-
ka ta zamierza pod koniec dekady 
wytwarzać materiały do akumula-
torów dla ok. 2,2 mln aut rocznie. 

Zakład firmy Ionway w Nysie 
ma kluczowe znacznie w tych pla-
nach. Będzie wytwarzać materia-
ły do katod, newralgicznej części 
akumulatorów – najważniejszego 
i najdroższego podzespołu samo-
chodów elektrycznych. Ma to za-
pewnić pracę dla 900 osób.

Materiały z Nysy będą dostarcza-
ne do fabryki akumulatorów aut na 
prąd budowanej przez Volkswage-
na w niemieckim mieści Saltzgitter 
oraz kolejnej fabryki akumulatorów 
VW, która powstanie w Hiszpanii. 

Nowy zakład w Nysie powsta-
nie do 2026 r. obok fabryki mate-
riałów do katod, którą w tym mie-
ście na Opolszczyźnie wybudował 
już sam koncern Umicore i rozpo-
czął w niej produkcję przed rokiem. 

Działający już w Nysie zakład 
Umicore to według tej belgijskiej 
firmy jedyna w Europie gigafabry-
ka materiałów do katod akumula-
torów aut na prąd.

Jej produkcja pozwala zastą-
pić materiały importowane dotąd 

do UE, głównie z Azji. I w ten spo-
sób wpisuje się w unijne progra-
my rozwoju zielonych przemysłów, 
a także przyspieszonej elektryfika-
cji motoryzacji. 

Hojna dopłata od rządu
– Inwestycja Umicore i Power-
Co jest najlepszym dowodem na 
to, że Polska należy do czołówki 

państw pod względem przyciąga-
nia największych, a jednocześnie 
najbardziej innowacyjnych inwe-
stycji – powiedział Waldemar Bu-
da, minister rozwoju i technologii, 
komentując decyzję Ionway o in-
westycji w Nysie. 

Ionway wybór tej lokalizacji uza-
sadnił jej strategicznym położeniem 
wraz z dostępem do energii z OZE 
i wykształconych pracowników, 
a także wsparciem ze strony rzą-
du Polski. 

Resort kierowany przez mini-
stra Waldemara Budę poinformo-
wał, że inwestycja Ionway w Nysie 
pochłonie do końca dekady gigan-
tyczną kwotę 1,7 mld euro. Ale nie 
podał informacji przekazanej przez 
spółkę Volkswagena, że z tej kwoty 
aż 350 mln euro przekaże gotówką 
rząd Polski. Obecnie to równowar-
tość prawie 1,6 mld zł.

Unikalny zakład w Nysie
W budowę swojej pierwszej fa-
bryki materiałów do katod w Ny-
sie belgijski Umicore zainwesto-
wał 660 mln euro, a energię elek-
tryczną do tych zakładów kupuje 
z farmy wiatrowej, wybudowanej 
na Opolszczyźnie przez francuski 
koncern Engie. 

Przed rokiem podczas ceremonii 
otwarcia zakładów w Nysie koncern 
Umicore zapowiadał, że na koniec 
2023 r. jej moce produkcyjne wynio-
są 20 GWh i rok później się podwo-
ją. A w drugiej połowie obecnej de-
kady mogą wzrosnąć do 200 GWh, 
co pozwoliłoby zapewnić materiał 
na katody do 3 mln aut elektrycz-
nych rocznie. 

W połowie zeszłej dekady kon-
cern Umicore wybudował też fabry-
kę samochodowych katalizatorów 
w Nowej Rudzie na Dolnym Śląsku. 
W ten zakład belgijski koncern zain-
westował ok. 40 mln euro. l

Rząd dołoży miliony 
euro do inwestycji 
Volkswagena

Zakład �rmy Ionway  

w Nysie będzie wytwarzać 

materiały do katod, 

newralgicznej części 

akumulatorów  

– najważniejszego 

i najdroższego podzespołu 

samochodów elektrycznych. 

Ma to zapewnić pracę  

dla 900 osób

Dotacja

350
MLN EURO

• przekaże gotówką rząd Polski 

na inwestycję Ionway w Nysie 
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Wyciąg z ogłoszenia o pierwszym przetargu ustnym nieograniczonym

Prezydent Miasta Kalisza
informuje, że

na  stronach internetowych Urzędu Miasta Kalisza /www.kalisz.pl/, w Biuletynie Informacji Publicznej 
/www.bip.kalisz.pl – w zakładce ogłoszenia, sprzedaż dzierżawa nieruchomości/ oraz na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Urzędu Miasta Kalisza Główny Rynek 20, wywieszono ogłoszenie o pierwszym przetargu ustnym 
nieograniczonym na sprzedaż na własność nieruchomości: stanowiących własność Miasta Kalisza, położonych 
w Kaliszu przy:

1)  ul. Fabrycznej 4, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 38 o� powierzchni 0,0452 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00032907/9,

2)  ul. Fabrycznej 4, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 39 o� powierzchni 0,0356 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00032907/9,

3)  ul. Fabrycznej 6, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/3 o�powierzchni 0,0190 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00040358/4,

4)  ul. Fabrycznej 6, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/4 o�powierzchni 0,0018 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00040358/4,

5)  ul. Fabrycznej 6a, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/5 o�powierzchni 0,0316 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00040358/4,

6)  ul. Fabrycznej 6, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/6 o�powierzchni 0,0137 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00040358/4,

7)  ul. Fabrycznej 8a, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/7 o�powierzchni 0,0310 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00040358/4,

8)  ul. Fabrycznej 8, oznaczonej w obrębie 035 Śródmieście II jako działka nr 41/2 o�powierzchni 0,0423 ha, 
zapisanej w księdze wieczystej KZ1A/00000555/3.

Powyższe działki tworzą łącznie nieruchomość o powierzchni 0,2202 ha, nadającą się do racjonalnego 
zagospodarowania, posiadającą bezpośredni dostęp do drogi publicznej – ul.� Fabrycznej i� znajdującą się 
w zasięgu sieci uzbrojenia terenu w tej ulicy.

Przetarg odbędzie się w Urzędzie Miasta Kalisza, Główny Rynek 20, pokój nr 36, I piętro w dniu 
14�grudnia�2023 r. o godz. 10.00.

 Cena wywoławcza nieruchomości wynosi łącznie brutto 3.254.348,61 zł (słownie złotych: trzy miliony dwieście 
pięćdziesiąt cztery tysiące trzysta czterdzieści osiem 61/100), w tym 23% podatek VAT od wartości działki 
nr�41/6. tj. od�18.907,00 zł.

Wadium w wysokości 325.000,00 zł (słownie złotych: trzysta dwadzieścia pięć tysięcy 00/100), należy wnieść 
w�pieniądzu na konto Urzędu Miasta Kalisza w SANTANDER BANK S.A. 39 1090 1128 0000 0001 5108 9160, 
w terminie do dnia 11 grudnia 2023 r.

Wszelkich informacji o przetargu udziela się w Wydziale Gospodarowania Mieniem Urzędu Miasta Kalisza, 
Główny Rynek 20, Ratusz, III piętro, pokój nr 71, tel. 62/76-54-376 lub 723-183-002

OGŁOSZENIE 34278831
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RR. 6840.2.2023  Miłki, 10.10.2023 r.

O G Ł O S Z E N I E  O  P R Z E T A R G U

Wójt Gminy Miłki działając w oparciu o art. 37 ust 1 ustawy z dn. 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (tj. Dz. U. z 2023 r. poz. 344 z późn.zm.) oraz § 3 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań 

na zbycie nieruchomości ( tj. Dz. U. z 2021 r., poz. 2213) 

ogłasza w dniu 18 grudnia 2023 r. o godz. 1000 w siedzibie tut . urzędu 
przetarg ustny nieograniczony na zbycie (sprzedaż) niżej wymienionej nieruchomości:

1.  Położenie nieruchomości – Rydzewo, gm. Miłki.

2.  Numer geodezyjny, powierzchnia ewidencyjna nieruchomości:
dz. nr 208/5, dz. nr 213/1, dz. nr 213/2 i dz. nr 214 o pow. ewid. łącznej 3,4767 ha.

3.  Księga wieczysta – OL1G/00037064/9, OL1G/00024707/5, OL1G/00016981/0.

4. Opis nieruchomości – nieruchomość niezabudowana, nie objęta miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego. W studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania 
przestrzennego gminy ujęta w części jako złoże kruszywa naturalnego udokumentowanego oraz 
objętego obszarem górniczym i koncesją zezwalającą na eksploatację, a w części nie posiada 
określonego przeznaczenia.
Dostęp do nieruchomości z drogi gminnej (ul. Galindów) nr 284/2 o nawierzchni gruntowej. 
W ewidencji gruntów i budynków oznaczona symbolami: K – użytki kopalne o pow. 2,2456 ha; 
R – grunty orne o pow. 1,1135 ha; Ps – pastwiska trwałe pow. 0,1176 ha.
Na działkach nr nr 208/5, 213/1, 213/2 i 214 są udokumentowane złoża kruszywa naturalnego 
objęte dwoma złożami : Rydzewo i Rydzewo III.
Na części działek oznaczonych nr geodezyjnymi: 208/5, 213/1 i 213/2 udzielono koncesji 
na wydobywanie kruszywa naturalnego ze złoża „Rydzewo” na okres 10 lat nie dłużej jak 
do 3 lutego 2030 r. Eksploatacja powinna być prowadzona metodą odkrywkową, systemem 
ścianowym jednym piętrem wydobywczym. Powierzchnia obszaru górniczego wynosi 0,5966 ha. 
Powierzchnia terenu górniczego wynosi 0,8643 ha.
Na części działek oznaczonych nr geodezyjnymi: 213/1, 213/2 i 214 udzielono koncesji 
na wydobywanie kruszywa naturalnego ze złoża „Rydzewo III” na okres 15 lat nie dłużej jak 
do 31 grudnia 2028 r. Eksploatacja powinna być prowadzona systemem odkrywkowym przy 
pomocy koparki jednołyżkowej lub ładowarki. Powierzchnia obszaru górniczego wynosi 1,7123 ha. 
Powierzchnia terenu górniczego wynosi 2,7645 ha.
Zgodnie ze stanem faktycznym nieruchomość wymieniona w pkt 2 oddana jest w użyczenie 
podmiotowi posiadającemu koncesję na wydobywanie kruszywa z możliwością jej rozwiązania 
przed okresem, na który została zawarta oraz z możliwością przeniesienia koncesji, o ile nowy 
nabywca będzie spełniał wymagania związane z wykonywaniem tej działalności.
Stosownie do ustawy z dnia 11 kwietnia 2003 r. o kształtowaniu ustroju rolnego (t.j. Dz. U. z 2022 r., 
poz. 2569 z późn. zm.) w przypadku nabycia nieruchomości rolnej przez podmiot nie spełniający 
kryterium rolnika indywidualnego nabycie nieruchomości może nastąpić pod warunkiem, że 
Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa nie wykona prawa pierwokupu.

5.  Termin zagospodarowania nieruchomości – nie dotyczy.

6. Ograniczenia nieruchomości, zobowiązania – nieruchomość wolna od obciążeń hipotecznych, 
nie obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi, działy III i IV w/w Księgi wieczystej wolne 
od wpisów.

7.  Cena wywoławcza nieruchomości /brutto/: 700 000,00,– zł (słownie złotych: siedemset 
tysięcy).

8. Wysokość wadium – 70 000,00,– zł (słownie złotych: siedemdziesiąt tysięcy).

9. Minimalne postąpienie – nie mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem do pełnych 
dziesiątek złotych.

10.  Wszystkie koszty związane ze sporządzeniem umowy notarialnej ponosi nabywca.

11.  Forma zbycia – sprzedaż.

12.  Forma zapłaty – jednorazowo przed zawarciem umowy notarialnej.

13. Terminy poprzednich przetargów: 1.09.2023 r.

14. Warunki przetargu:
–  Wadium w wysokości 70 000,00, – zł (słownie złotych: siedemdziesiąt tysięcy) płatne jest 

najpóźniej do 14 grudnia 2023 r. na konto nr WMBS Ruciane Nida O/Miłki nr 77 9364 0000 2005 
0001 0118 0003.

–  Wpłata na rachunek bankowy wniesiona w terminie podanym wyżej powinna faktycznie 
wpłynąć na konto przed przetargiem.

–  Uczestnik przetargu zobowiązany jest do zapoznania się z przedmiotem i warunkami 
przetargu przed przystąpieniem do licytacji.

–  Dowód wpłacenia wadium należy przedłożyć na przetargu komisji przetargowej .
–  Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał, zalicza się na poczet ceny nabycia 

działki.
–  Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczestnika, który przetarg wygrał, od zawarcia 

umowy notarialnej.
–  Termin zawarcia umowy notarialnej ustali sprzedający najpóźniej w ciągu 21 dni od dnia 

rozstrzygnięcia przetargu.
–  W przypadku udziału w przetargu jednego z małżonków wymagane jest przedłożenie pisemnego 

oświadczenia woli drugiego małżonka o wyrażenie zgody na nabycie nieruchomości ze środków 
pochodzących z majątku wspólnego lub złożenie przez osobę przystępującą do przetargu 
oświadczenia woli o nabycie nieruchomości z majątku odrębnego – art. 37 §1 pkt 1 ustawy Kodeks 
rodzinny i opiekuńczy.

–  Uczestnik przetargu do udziału przetargu zobowiązany jest posiadać: dowód osobisty (osoba 
fi zyczna), aktualny wypis z właściwego rejestru (osoba prawna), stosowne pełnomocnictwo 
(pełnomocnik) .

–  Zakup nieruchomości przez cudzoziemca może nastąpić po uzyskaniu stosownego zezwolenia 
na podstawie przepisów o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców, na przetargu 
cudzoziemiec przedkłada promesę – przyrzeczenie wydania zezwolenia .

–  Zastrzega się prawo odwołania ogłoszonego przetargu z przyczyn uzasadnionych .

Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy w Miłkach tel. /0/ 875559060.
bip.gminamilki.pl w zakładce majątek, gospodarka nieruchomościami .

Ogłoszenie opublikowano na tablicy ogłoszeń w siedzibie urzędu w dniu 10 października 2023 r., 
przesłano do sołtysa wsi Rydzewo oraz zamieszczono na stronach internetowych gminy.

www.infopublikator.pl

34279878.n

OGŁOSZENIE 
Przed Sądem Rejonowym w Kielcach w VIII 

Wydziale Cywilnym pod sygn. akt VIII Ns 995/22 

toczy się sprawa z wniosku Mikołowskiego 

Bank Spółdzielczego, z udziałem Anny Nowak 

i Dominika Nowak, 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Jacku Nowak, zmarłym w dniu 

27 czerwca 2005 roku w Madrycie, brak 

informacji odnośnie zawodu i miejsca 

zwykłego pobytu oraz o majątku 

zmarłego spadkodawcy. 

Wzywa się spadkobierców aby w ciągu trzech 

miesięcy od dnia wskazanego w ogłoszeniu 

zgłosili i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34279812.n

Postanowieniem z 09.05.2023r. w sprawie o sygn. akt I Ns 739/23 Sąd Rejonowy 
w Białymstoku zezwolił Skarbowi Państwa — Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad Oddział w Białymstoku na złożenie do depozytu sądowego kwoty 
11.780 zł (jedenaście tysięcy siedemset osiemdziesiąt złotych) na okres 10 lat, 
tytułem odszkodowania ustalonego na podstawie decyzji Wojewody Podlaskiego 
nr WG-IH.7570.3.177.2023.AS z 26 czerwca 2023 za przejętą na rzecz Skarbu Państwa 
nieruchomość położoną w obrębie 0010 Kowale, gm. Kuźnica oznaczoną jako działka 
geodezyjna o nr 523/1 o powierzchni 0,0648ha z zastrzeżeniem, że kwota ta ma być 
wypłacona osobom, które będą dysponowały tytułem własności do przedmiotowej 
nieruchomości. Sąd wzywa do odbioru wyżej wskazanego depozytu. 

Poucza się, że likwidacja niepodjętego depozytu z mocy prawa (przejście praw do 
depozytu na rzecz Skarbu Państwa) następuje w razie niepodjęcia depozytu przez 
uprawnionego, mimo upływu terminu do odbioru depozytu tj. 10 lat od dnia doręczenia 
wezwania do odbioru depozytu uprawnionemu lub od dnia wywieszenia wezwania na 
tablicy informacyjnej sądu na okres 6 miesięcy (art. 4 ustawy z dnia 18.10.2006 r. 
o likwidacji niepodjętych depozytów).

34279734
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Sygnatura akt sprawy VIII Ns 390/22 

OGŁOSZENIE 
W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie 

o sygn. VIII Ns 390/22 toczy się postępowanie 

z wniosku Gminy Chorzów 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po Jolancie Bogumile Szulc córce 

Henryka i Bogumiły, zmarłej w dniu 
1 marca 2021 roku w Jaworznie, 

ostatnio zamieszkałej w Chorzowie. 
W skład spadku wchodzi zadłużenie 

w Gminie Chorzów i Asekuracji Sp. z o.o.  

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po Jolancie 

Szulc, aby w terminie 3 miesięcy od ukazania 
się ogłoszenia zgłosili się do Sądu i wykazali swe 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

34279712

Sygnatura akt sprawy VIII Ns 372/2023  

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie pod sygn. 

VIII Ns 372/2023 toczy się postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku 
po Barbarze Elżbiecie Bober, 
Synu/córce Józefa i Krystyny 

z domu Popławskiej, zmarłej w dniu 
24.05.2017r. w Chorzowie, ostatnio 

stale zamieszkałej w Chorzowie. 
W skład spadku wchodzi zadłużenie 

względem Gminy Chorzów. 

Wzywa się spadkobierców Barbary Elżbiety Bober, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

34279695.n
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Sygnatura akt sprawy VIII Ns 276/2023  

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie pod sygn. 

VIII Ns 276/2023 toczy się postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Szarlocie Urszuli Mróz, córce Eryka 

i Łucji, zmarłej w dniu 14.05.2023r. 

w Świętochłowicach ostatnio stale 

zamieszkałej w Świętochłowicach. 

W skład spadku wchodzi mieszkanie 

własnościowe. 

Wzywa się spadkobierców Szarloty Urszuli Mróz, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

eprasa.pl 57b4744517
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Dwa obozy zwolenników bojkotu refe-
rendum ścierają się w atmosferze na-
pięć i emocji. Jedni nalegają, żeby od-
mawiać przyjęcia kart referendalnych; 
drudzy nawołują, żeby te karty drzeć. 
Emocje wynikają stąd, że w tej spra-
wie każdy się czegoś boi – jedni tego, 
że jeśli podrą kartę, to komisja wbrew 
przepisom policzy ją jako świadczą-
cą o udziale w referendum, a w dodat-
ku mogą dostać zarzut karny. Drudzy 
tego, że jeśli odmówią przyjęcia karty, 
to zostawią pisemne świadectwo wro-
gości wobec władzy, a może też spo-
tkają się z agresywnymi reakcjami jej 
zwolenników w lokalu wyborczym al-
bo i poza nim. 

Na szczęście oba te sposoby wy-
warcia wpływu na frekwencję w re-
ferendum są równie skuteczne i rów-
nie niegroźne dla ich zwolenników, 
więc każdy może z czystym sumie-
niem wybrać sobie taki, który budzi 
w nim mniej obaw. Mocno nie  
fair jest wzbudzanie w kimkolwiek 
poczucia winy, że wybrał „nie ten 
sposób, co powinien”. Trzeba tylko 
wiedzieć i pamiętać, jak dokładnie go 
stosować, żeby nie dać się nabrać lub 
zmanipulować. 

Spróbujmy zatem usystematyzo-
wać wiedzę o tym, co i jak można ro-
bić w odniesieniu do referendum. 

Na wstępie warto rozwiać powszech-

nie powtarzany mit o tym, że frekwen-
cja jest obliczana na podstawie pod-
pisów złożonych na spisie wyborców 
i/lub na podstawie liczby pobranych 
kart referendalnych.

Komisje nie mają prawa usta-
lać liczby uczestników głosowania 
na podstawie spisu wyborców i pod-
pisów tam umieszczonych. Usta-
wa o referendum z 2003 r. określa 
to bardzo wyraźnie i potwierdzają 
to znowelizowany kodeks wyborczy 
i wytyczne Państwowej Komisji Wy-
borczej dla obwodowych komisji wy-
borczych w 2023 r. Ustawa stanowi 
w art. 22: 

4. Komisja obwodowa na podstawie 
liczby kart ważnych, wyjętych z urny, 
ustala liczbę osób, które wzięły udział 
w referendum.

5. Kart do głosowania przedartych 
całkowicie nie bierze się pod uwagę przy 
obliczeniach, o których mowa w ust. 4.

Powtórzmy: dane do ustalenia fre-
kwencji mogą się brać jedynie z ob-
liczenia ważnych kart wyjętych z ur-
ny, z wyłączeniem kart całkowicie 
przedartych. Liczba podpisów na 
spisie wyborców nie ma tu nic do 
rzeczy. 

Jak zatem zachować się w mo-
mencie głosowania? Jeżeli ktoś chce 
wziąć udział w referendum, to oczywi-
ście nie ma problemu – wystarczy po-
brać obie karty wyborcze i kartę refe-
rendalną, a następnie działać według 
instrukcji. 

Jeżeli natomiast ktoś nie chce 
uczestniczyć w referendum, to ma do 
wyboru dwie równie skuteczne drogi, 
z których każda wymaga dużej uwagi 
w realizacji, gdyż każda z nich zawie-
ra potencjalne pułapki. Jest też trze-
cia metoda, ale obciążona zbyt dużymi 
wadami i ryzykiem. 

W szczegółach wygląda to tak: 

1
Odmowa pobrania karty. Metoda pro-
sta i skuteczna, ale trzeba bardzo 
uważać na szczegóły. Przede wszyst-

kim nie wolno dać sobie wręczyć peł-
nego pliku kart do głosowania, łącznie 
z referendalną. Aby otrzymać karty do 
głosowania w wyborach, należy złożyć 
podpis na spisie wyborców (bez tego nie 
można otrzymać żadnej karty), ale za-
nim komisja je fizycznie wręczy, trze-
ba od razu oświadczyć, że odmawia się 
pobrania karty referendalnej, zażądać 
jej odłączenia od pliku i wręczenia tyl-
ko kart do głosowania na kandydatów 
do Sejmu i Senatu. 

Następnie trzeba dopilnować, żeby 
członek komisji wydający karty wpi-
sał przy nazwisku w spisie wyborców 
w rubryce „Uwagi” słowa „bez referen-
dum”. UWAGA! Tu jest możliwa pu-
łapka. Po internecie krąży mnóstwo, 
rozpowszechnianych także przez ko-
mitety wyborcze, sformułowań, ja-
kich wpisania trzeba rzekomo żądać 
przy odmowie pobrania karty. A to 
„odmawiam pobrania karty referen-
dalnej”, a to „odmowa udziału w refe-
rendum”, a to „brak zgody na referen-
dum” itp., itd. Należy o nich wszyst-
kich zapomnieć! 

PKW wydała wytyczne dla wszyst-
kich komisji wyborczych, w których 
czarno na białym poleca umieszcza-
nie dokładnie tego zwrotu: „bez refe-
rendum” – i żadnego innego. Przy od-
powiedniej dawce złej woli umieszcze-
nie każdego innego zwrotu może zo-
stać uznane za formalnie nieważne, co 
z kolei mogłoby skutkować uznaniem, 
że nieważne jest wyrażenie w ten spo-
sób woli odmowy pobrania karty. Stąd 
już tylko krok do prób manipulacji, 
w postaci polecenia wrzucenia do ur-
ny jednej z kart, które uprzednio wy-
cofano na żądanie wyborcy. Takie pu-
ste karty nie liczą się wprawdzie jako 
głosy w referendum, ale liczą się jako 
podstawa obliczania liczby uczestni-
ków głosowania. I frekwencja cudow-
nie rośnie... Pamiętajmy więc: trzeba 
żądać wpisania zwrotu „bez referen-
dum” – i TYLKO TAKIEGO! 

2
Przedarcie karty referendalnej. 
Też proste i skuteczne, ale też trze-
ba uważać, jak to się robi. Przede 

wszystkim – robić to niedemonstracyj-
nie w izolowanym miejscu, przezna-
czonym do odpowiednio chronionego 
wypełniania kart do głosowania. Zro-
bienie tego publicznie może narazić na 

zarzut manifestowania poglądów poli-
tycznych i agitacji w lokalu wyborczym, 
co jest karalne. 

Nie jest natomiast karalne samo po-
darcie karty, mimo że takie tezy głosi-
li szef PKW Sylwester Marciniak i ko-
mentatorzy w mediach (także na ła-
mach „Wyborczej”). Kodeks karny mó-
wi wprawdzie o karaniu za niszczenie 
„materiałów wyborczych i referendal-
nych”, ale z żadnej z głównych ustaw 
dotyczących wyborów i referendum 
nie wynika, że w ustawach tych uzna-
je się karty do głosowania za „materia-
ły wyborcze” w rozumieniu kodeksu 
karnego. Gdyby było inaczej, to ustawa 
nie zawierałaby precyzyjnych instruk-
cji dla komisji wyborczych, jak postę-
pować z podartymi kartami. Ponad-
to żadna z tych ustaw nie zawiera ani 
słowa na temat zakazu podarcia karty 
i kar za takie podarcie, nawet choćby 
tylko w formie przypomnienia i powo-
łania się na kodeks karny. 

Praktyka sądowa wskazuje zaś, że 
sędziowie albo całkowicie odmawia-
ją stosowania sankcji za takie czyny, 
albo wymierzają kary znacznie mniej 
dotkliwe niż „do 3 lat więzienia”, jaki-
mi miałby straszyć art. 248 pkt 3 ko-
deksu karnego (np. sąd w Giżycku 
orzekł w 2000 r. grzywnę 1000 zł w sy-
tuacji skrajnej: za nie tylko podarcie 
karty na oczach komisji wyborczej, ale 
też zgniecenie jej szczątków, głośne 
oświadczenie: „mam w d...ie waszą 
kartę!”, i rzucenie jej na ziemię po wyj-
ściu z lokalu wyborczego). 

O innych powodach niemożności 
uznania przedarcia karty za niezgod-
ne z prawem pisał niedawno na ła-
mach „Wyborczej” Wojciech Sadur-
ski w artykule „Pisowskie referendum. 
Jest sposób na zbojkotowanie bez de-
konspiracji” („Gazeta Wyborcza”, 
22 września). 

Wspomina on m.in. o wyroku Sądu 
Okręgowego w Legnicy, który wska-
zał, że od momentu pobrania karty do 
jej wrzucenia do urny to wyborca jest 
dysponentem tej karty i tylko on ma 
prawo do decydowania, co z nią zro-
bić. Nie można go karać za korzysta-
nie z tego prawa. 

Kolejny ważny szczegół: jeśli obiera 
się tę metodę, karta musi być przedar-
ta całkowicie na co najmniej dwie czę-
ści. I wreszcie sprawa bodaj najważ-
niejsza. Mimo odnotowania przez ko-
misję pobrania karty nie może ona 
być po przedarciu policzona jako do-
wód udziału wyborcy w referendum. 
Powtórzmy: komisje nie mają prawa 

ustalać liczby uczestników głosowania 
na podstawie spisu wyborców i podpi-
sów tam umieszczonych, tylko na pod-
stawie ważnych kart wyjętych z urny 
– i obowiązkowo bez uwzględniania 
kart podartych! Potwierdza to rów-
nież najświeższy dokument regulu-
jący przebieg wyborów i referendum 
w 2023 r. – wytyczne PKW dla obwo-
dowych komisji wyborczych: „Komisja 
przegląda wszystkie karty do głosowa-
nia i wydziela z nich karty całkowi-
cie przedarte na dwie lub więcej czę-
ści, których nie bierze się pod uwa-
gę przy obliczeniach” (wytłuszczenia 
i podkreślenie jak w oryginale). 

3
Wyniesienie karty. Można spotkać 
także opinie, że obniżeniu frekwen-
cji może służyć również pobranie 

karty, a następnie jej schowanie i wynie-
sienie z lokalu wyborczego. To prawda, że 
taka karta nie będzie mogła być policzo-
na po opróżnieniu urny, a więc zakwali-
fikowana do podstawy wyliczenia liczby 
uczestników głosowania. Jednakże takie 
działania mogą skomplikować i wydłu-
żyć pracę komisji – tymczasem muszą 
one zrobić wszystko, aby zdążyć obliczyć 
wyniki w wyznaczonym niezbyt długim 
czasie. Komisje są bowiem zobowiąza-
ne do wyjaśnienia w protokole ewentu-
alnej różnicy między liczbą kart pobra-
nych a liczbą kart wyjętych z urny. Za-
biera im to dodatkowy czas. Oczywiście 
to samo muszą wyjaśniać w przypadku 
kart podartych, ale w tamtym wypadku 
mają materialne dowody, a w tym – tylko 
domniemania. A co, jeśli ich wyjaśnienia 
nie zostaną uznane przez komisję okręgo-
wą w Warszawie, a ważność całego gło-
sowania zostanie przez to zakwestiono-
wana? Lepiej unikać jakiegokolwiek, na-
wet teoretycznego, ryzyka tego rodzaju.

Reasumując, wyborca niewyraża-
jący zgody na udział w referendum 
dysponuje jasno określonymi meto-
dami wprowadzenia tej decyzji w ży-
cie. Każda z nich ma swoje wady i za-
lety. Pierwsze dwie z nich mają bardzo 
podobną skuteczność i odznaczają się 
bardzo podobnym – niskim – ryzy-
kiem stworzenia zagrożenia dla pracy 
komisji albo dla siebie samego. Oby-
dwie wymagają podobnej uwagi i sta-
ranności w realizacji. Obydwie w po-
dobnym stopniu pozwalają osiągnąć 
cel, jaki przyświeca przeciwnikom 
udziału w referendum: równoczesne-
go obniżenia frekwencji i ułatwienia 
komisjom wyborczym maksymalnego 
skrócenia liczenia głosów, a więc za-
pobieżenia unieważnieniu głosowania 
zarówno w referendum, jak i w wybo-
rach parlamentarnych. 

Wyborcy, który nie życzy sobie 
udziału w referendum, pozostaje tylko 
spokojnie rozważyć wspomniane wa-
dy i zalety, a potem wybrać ten sposób 
działania, który mu bardziej odpowia-
da, i z należytą precyzją wprowadzić 
go w życie. +
Piotr Moszyński
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 Pisowskie referendum 

Wademekum zwolenników bojkotu 
Ci, którzy nie chcą uczestniczyć w pseudoreferendum, mają do dyspozycji dwie godne polecenia  

i równie skuteczne oraz zgodne z prawem metody odmowy

• Teksty w dziale Opinie  
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i nie muszą odzwierciedlać  
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– Czas gorączkowego 

poszukiwania herbów 

się kończy. Mamy już 

dość tęsknoty za wydu-

maną wielkością.

ROZMOWA Z
JOANNĄ KUCIEL-FRYDRYSZAK

autorką książki „Chłopki. Opowieść  
o naszych babkach”

MICHAŁ NOGAŚ: Nakład „Chłopek” 
przekroczył już 150 tys. egzemplarzy 
i nadal rośnie. Spodziewałaś się?
JOANNA KUCIEL-FRYDRYSZAK: 
– Myślę, że nikt się tego nie spodziewał. 
Kiedy pracowałam nad tą książką, za-
stanawiałam się raczej, czy ktokolwiek 
będzie chciał po nią sięgnąć. Stworze-
nie opowieści o znoju, trudzie i prze-
jawach chłopskiego patriarchatu oka-
zało się trudne. Losy moich bohaterek 
– naszych chłopskich babek i praba-
bek – nie obfitowały w spektakularne 
wydarzenia i były do siebie podobne, 
trudno więc uniknąć powtórzeń; wyda-
wało mi się, że opisywane przeze mnie 
historie przytłoczą czytelnika, czego 
zresztą sama doświadczałam podczas 
pracy nad książką. Wspomnienia i pa-
miętniki wiejskich kobiet, pisane na 
konkursy, ogłaszane przede wszystkim 
w PRL, przynoszą długą listę krzywd, 
co pokrywa się z opowieściami prze-
chowywanymi w następnych chłop-
skich pokoleniach.

Szukałam więc formy i sposobu, aby 
czytelnik zechciał się zmierzyć z tym 
ponurym obrazem, a jednocześnie, by 
mógł zrozumieć tamten świat i zbliżył 
się do niego. Z drugiej strony, chciałam 
stworzyć opowieść.

A w jakiej mierze „Chłopki” są twoją 
historią rodzinną?
– W podobnym, pewnie, co twoją 
i większości z nas. Nasze ludowe bab-
cie i prababcie, nawet jeśli już nie wy-
wodziły się bezpośrednio ze wsi, choć 
większość zdecydowanie tak, należały 
do pokoleń kobiet, które kształtowane 
były przez patriarchalny katolicki para-
dygmat. Szybko dowiadywały się, gdzie 
ich miejsce – i sprawnie poruszały się 
między kościołem a kuchnią – nierzad-
ko nie zdając sobie sprawy, że świat 
w ogóle mógłby wyglądać inaczej. Mo-
ja ciepła i kochana babcia, wywodząca 
się z rodziny chłoporobotniczej, nasta-
wiona była wyłącznie na zadowalanie 
i służenie innym, stawianie siebie na 
ostatnim miejscu oraz znoszenie z po-
korą wszelkich krzywd i biedy. Już po 
II wojnie światowej, niemal w centrum 
Wałbrzycha, wciąż hodowała świnie 
i króliki, uprawiała dwa ogródki i oczy-
wiście pracowała zawodowo, by wy-
chowywać i utrzymać dzieci i swoje-
go nieodpowiedzialnego męża despotę. 
Jak dla wielu kobiet jej pokolenia, reli-
gia stała się jej ucieczką.

Fenomen „Chłopek”

CHCEMY CZYTAĆ  
O NASZYCH BABCIACH

To refleksja nad losem babci dopro-
wadziła cię do rozpoczęcia pracy nad 
„Chłopkami”?
— Duch mojej dzielnej, zmęczonej 
babci Stasi unosi się nad książką, ale 
zdecydowałam się ją napisać, gdy ob-
serwowałam reakcję czytelniczek po 
poprzedniej mojej książce „Służące do 
wszystkiego”, która „zagrała” w wie-
lu kobietach. Pisały do mnie listy, że to 
o ich babciach i że dotąd nie wiedzia-
ły, co to dokładnie oznaczało, jak wy-
glądała praca służących przed woj-
ną, bo w domu, w czasie rodzinnych 
spotkań rzadko się o tym rozmawia-
ło, a i wiele rodzin się wstydziło. Nie-
które wiedziały na przykład tylko tyle, 
że dzięki pierwszej pracy u „państwa 
w mieście” ich przodkini mogła ku-
pić pierwsze buty. Że miała pierwsze 
w życiu łóżko i w końcu nie musiała 
spać z trójką rodzeństwa na sienniku.

Te reakcje uświadomiły mi, jak bar-
dzo los naszych przodkiń w nas „sie-
dzi”, jak niewiele o nich wiemy i że 
wielu z nas ma potrzebę uporządko-
wać rodzinną przeszłość. Wtedy po-
stanowiłam zajrzeć głębiej do wiej-
skich chat.

Sądząc po wynikach sprzedaży, ide-
alnie rozpoznałaś potrzeby i emocje 
wielu osób. Funkcjonuje już określe-
nie „fenomen »Chłopek«”.
– Książka, jak się zorientowałam na 
podstawie listów, które dostaję i roz-
mów na spotkaniach, rezonuje bardzo 
silnie zarówno w młodszych i star-
szych pokoleniach, ale na różne spo-
soby. Dla tych, którzy znają wieś, nie 
jest bardzo odkrywcza, ale wiele mo-
ich czytelniczek i czytelników mó-
wi: „Wreszcie ktoś oddał hołd naszym 
babkom i matkom. W końcu się mo-

gły wygadać!”. Z kolei młodsi czytelni-
cy są zszokowani poziomem przedwo-
jennej biedy i warunkami życia.

Nie jest to naturalnie książka dla 
tych, którzy uważają, że „kobieta to 
część dobytku” i że na przedwojennej 
wsi nie istniał antysemityzm, a bie-
dę w II RP wymyślili komuniści. Część 
ludzi woli pozostać przy swoim balo-
wo-dworkowym wyobrażeniu Polski 
międzywojennej, uprzedmiotowienie 
kobiet nie tylko im nie przeszkadza, 
ale wydaje im się stanem idealnym, 
a tamten świat, w którym kobieta zna-
ła swoje miejsce, dobry i bezpieczny. 
Potrafią przekonywać, że ona „tylko 
krzątała się po chałupie” i rodziła „po-
ciechy”, a mężczyzna dbał o jej utrzy-
manie, rodzina z kolei była wówczas 
źródłem miłości, szacunku i wsparcia.

Jednak przede wszystkim zwra-
cam uwagę na wielką skalę wyzwań 
i ryzyk, z którymi kobiety się zmaga-
ły na każdym etapie życia i wiele czy-
telniczek znających relacje przodkiń, 
potwierdza, że w książce odnajdują 
niemal identyczne życiorysy – kobiet 
przeciążonych pracą, schorowanych, 
bez dostępu do edukacji i medycy. 
Dla nich ważne jest również odkrycie 
wspólnotowego wymiaru tych losów 
i przynosi im to ulgę. Wiele z nich mó-
wi mi, że ta książka ma dla nich wy-
miar terapeutyczny i tożsamościowy.

Ktoś mnie nawet pytał, czy wiem, 
że ta książka wysłała już wiele osób 
na terapię. Nie było to moją intencją, 
ale jeśli może ona pomóc w zrozu-
mieniu historii rodzin, w uporaniu się 
z traumami poprzednich pokoleń, al-
bo choćby pomóc w otwarciu się na 
poszukiwanie nowego kierunku pro-
wadzącego do wewnętrznej wolności, 
to tylko się cieszę.

Niedawno podczas jednego ze spo-
tkań jedna z dziewczyn opowiadała, 
że przeczytała książkę, dała ją też swo-
jej matce i potem przez kilka tygodni 
rozmawiały o swojej rodzinie, o tym, 
co dotąd było przemilczane. Powie-
działa mi, że teraz lepiej rozumie swo-
ją mamę i że ma nadzieję, że będzie 
im do siebie bliżej.

Czy w tych reakcjach chodzi też 
o przełamanie wstydu, którzy przez 
dekady towarzyszył rozmowom 
i dyskusjom o kwestii pochodzenia 
klasowego?
– Oczywiście! Znajoma psycholożka 
powiedziała mi po lekturze, że „Chłop-
ki” przywracają godność nie tylko ich 
bohaterkom, ale też ich potomkom, 
ponieważ nauczono nas myśleć, że 
biedny sam sobie jest winien – „bied-
nyś, boś głupi”, zacofany, niewykształ-
cony, homo sovieticus i tego typu 
krzywdzące etykiety.

Zbyt rzadko – zrozumiałam to tak-
że w czasie pracy nad „Chłopkami” 
– próbujemy zrozumieć dzieje na-
szych rodzin przez pryzmat społecz-
nego pochodzenia naszych przodków 
i warunków życia, które ich kształ-
towały. A przecież oni – nazywajmy 
w końcu rzeczy po imieniu – choć sta-
nowili większość społeczeństwa, nale-
żeli do wykluczonych.

Część, jak wiele spośród naszych 
babek i prababek, była wykluczona 
wśród wykluczonych.
– Były potwornie obciążone pracą od 
dziecka, więc zwykle miały mniejszą 
szansę na edukację. Gdy dorastały, 
wydawano je za mąż — często wbrew 
ich woli, nierzadko za o wiele od nich 
starszych wdowców z dziećmi. For-

• Kobiety 

w strojach re-

gionalnych ze 

wsi Radostów 

i Swarym 

z gminy Leli-

ków z powiatu 

kobryńskiego 

na Polesiu  
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matowane na uległe i bezradne, zno-
siły brutalność swoich ojców i wiele 
z nich przyjmowało to jako część ko-
biecego losu. „Każda kobieta to nie-
wolnica i ty inna nie będziesz” – tłu-
maczyła swojej wnuczce jej babcia. 
Rodziły po ośmioro czy dziesięcioro 
dzieci, których nie miały za co, jak wy-
karmić. Jednocześnie młodsze pokole-
nia coraz częściej buntowały się prze-
ciwko sytuacji, w której się znalazły 
– matek, które nie mają szansy, aby za-
bezpieczyć przyszłość swoich dzieci.

Wiele z nich, nie znając metod an-
tykoncepcji i ryzykując śmierć, decy-
dowało się na nielegalne aborcje, po-
nieważ mężczyźni, w osobach księ-
dza i polityków, nie widzieli możliwo-
ści, aby mogły usuwać ciąże legalnie, 
o co zabiegali społecznicy i aktywiści, 
między innymi Tadeusz Boy-Żeleń-
ski, określając ówczesną sytuację jako 
„piekło kobiet”.

Szokujące i frustrujące, że po stu la-
tach to hasło znów stało się aktualne.

A co piszą do ciebie po lekturze 
„Chłopek” mężczyźni?
– Są to głównie przedstawiciele nasze-
go pokolenia lub młodsi od nas – za-
angażowani, zajmujący się dziećmi, 
wspierający partnerki, czyli robiący to, 
co w pokoleniu naszych ojców i wcze-
śniej było rzadkością.

Im najtrudniej pogodzić się z prze-
mocą, której byli wielokrotnie świad-
kami – dziadka wobec babci czy oj-
ca; sami jej zresztą często doświadcza-
li. Pamiętam podczas spotkania rela-
cję młodego mężczyzny, który opowia-
dał, że „Chłopki” pozwoliły mu zrozu-
mieć sytuację swojej prababki, o któ-
rej w jego rodzinie mówiło się, że by-
ła wariatką. Tymczasem ona, ma-
jąc 15 lat, została wydana za starsze-

go o 30 lat wdowca i miała wychowy-
wać jego dzieci, a potem jeszcze swo-
je, czego nie potrafiła, uznano ją więc 
za szaloną.

Czy mogłabyś zacytować fragmenty 
kilku listów, które otrzymałaś od czy-
telniczek i czytelników?
– Wrocławska historyczka Joanna Hy-
trek-Hryciuk opublikowała na swo-
ich profilach w mediach społeczno-
ściowych taki wpis: „Ta opowieść ni-
gdy się nie kończy. To nie jest opo-
wieść o naszych babkach, ale o nas sa-
mych. Wyrosłam w domu, gdzie nie-
podzielnie rządziła babcia Krystyna. 
Jako młoda dziewczyna uciekła z pod-
lubelskiej wsi do pełnego perspek-
tyw Wrocławia. Ale coś poszło nie 
tak. Wiecznie pracująca – druty, szy-
cie. Nienawidziła gotować, ale prze-
konywaliśmy się o tym, czując okrop-
ny smak potraw, bo nigdy o tym nie 
wspomniała. Surowa, niewspierają-
ca. W bezmyślny sposób antysemic-
ka. Nigdy nikogo nie przytulająca. Do-
piero po jej śmierci dowiedzieliśmy 
się, że kiedy wyszła za Dziadka, miała 
już za sobą jedno, nieudane małżeń-
stwo. Usta wiecznie zaciśnięte w wą-

ską linijkę. Ale nie była jedna. Tysiące 
jej podobnych Babek, tresowanych do 
życia, uciekło od pasionki, mórg, bra-
ku prądu. Nie uciekło od wewnętrznej 
wsi, która wypaliła w nich przekona-
nie, że 40 proc. z nich do niczego się 
nie nadaje, są zbędne. Nie to co krowa 
czy przydział ziemi”.

Inne czytelniczki z kolei patrzą na 
swoje babcie nie tylko z większym niż 
dotąd zrozumieniem, ale i podziwem: 
„Szczególnie poruszyła mnie historia 
Zofii Paluchowej spod Krakowa, przy-
pomniała mi historię mojej prababci, 
również Zofii, która pod koniec lat 50. 
jako pierwsza we wsi, z piątką dzie-
ci, wzięła rozwód i sama zajęła się ro-
lą. Jej siła i motywacja pozostała dla 
mnie zagadką, do końca życia pozosta-
ła osobą bardzo religijną, jednak anty-
klerykalną w sferze podejścia Kościoła 
do życia kobiet. W gruncie rzeczy była 
to pierwsza feministka, z jaką miałam 
do czynienia, chociaż ona tak o sobie 
nie myślała”.

Część ludzi pisze o tym, że książka 
pozwala im z dumą spojrzeć na swo-
je chłopskie pochodzenie i docenić, ile 
rodzina włożyła w swój rozwój. To je-
den z takich wpisów: „Pod aktem pod-
pisuję się niniejszym ja, gdyż nowo-
żeńcy pisać nie umieją” – pod KAŻ-
DYM aktem parafialnym moich przod-
ków widnieje taki dopisek księdza. Po-
nad sto lat później ja po dwóch kie-
runkach na uniwersytecie piszę so-
bie recenzyjkę książki »Chłopki« Joan-
ny Kuciel-Frydryszak. Dzień dobry, to 
wy. To Wasz rodowód, to Wasza histo-
ria. Ludzie, którzy tak naprawdę stwo-
rzyli ten kraj, a nie żadna tam szlach-
ta zasrana”.

Wydaje się – w ostatnich latach po-
jawiło się wiele wartościowych ksią-
żek opowiadających o ludowej historii 

– że czas gorączkowego poszukiwania 
herbów chyba się kończy. Ludzie już 
mają dosyć tej narracji i tęsknoty za 
wydumaną wielkością.

Jarosław Kaczyński uważa inaczej 
– odbudujemy stare zamki, a naród 
w końcu doczeka się nobilitacji.
– To zupełnie niesamowite, że ktoś to 
jeszcze bierze na serio. Wierzę, że Po-
lacy nie chcą już wchodzić w nie swo-
je buty i mają dość wmawiania im, że 
cierpią na deficyt godności. Ale są i ta-
cy, którzy wciąż wierzą w to, że wszy-
scy dookoła chcą nas nieustannie upo-
karzać. Choć nie da się nie zauważyć, 
że nie ma mądrych, jak poradzić sobie 
z polaryzacją społeczną.

„Chłopki” rezonują i z pewnością 
zdobędą jeszcze wiele czytelniczek 
i czytelników. Gdybyśmy założyli, że 
ta książka ma szansę dokonać jakiejś 
realnej zmiany w społeczeństwie, to 
na czym najbardziej by ci zależało?
– Aby kobiety nie bały się samostano-
wienia. By poczuły w sobie wielką siłę 
swoich babek i rozumiały, że dziś, ma-
jąc zupełnie inne możliwości, jesteśmy 
w stanie wpływać na rzeczywistość, 
w której żyjemy. I że od siły naszego 
„nie” zależy, czy uda nam się ochronić 
przed zakusami przywrócenia nas do 
roli półniewolnic.

Ostatnie lata ciężko nas doświad-
czyły, ale pokazały też siłę kobiet, i wie-
rzę, że to właśnie kobiety – dzięki po-
czuciu odpowiedzialności i potrzebie 
uwalniania się z patriarchalnych pęt 
– przyczynią się do zmiany. Pozostaję 
wciąż idealistką i optymistką, dlatego 
też chętnie cytuję Antoniego Słonim-
skiego, który pisał, że „Polska to taki 
dziwny kraj, w którym wszystko jest 
możliwe, nawet zmiana na lepsze”. +

Ostatnie lata ciężko nas doświadczyły, 

ale pokazały też siłę kobiet i wierzę,  

że to właśnie kobiety przyczynią się  

do zmiany

JOANNA KUCIEL-FRYDRYSZAK 

OGŁOSZENIE 34279560

Przed Sądem Rejonowym w Radzyniu 

Podlaskim toczy się postępowanie sygn. 

akt I Ns 621/21 z wniosku Alior Bank Spółki 

Akcyjnej w Warszawie z udziałem Sławomira 

Zachariasza i innych o stwierdzenie nabycia 

spadku po Krystynie Głąb córce Franciszka 

i Marianny zmarłej w dniu 4 grudnia 

2019 roku w Międzyrzecu Podlaskim 

mającej ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Międzyrzecu Podlaskim. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania 

się ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym wypadku 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34279815O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34280080

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy-Żoliborza 

w Warszawie II Wydział Cywilny, w sprawie 

pod sygnaturą akt II Ns 229/21 toczy się postępowanie 

z wniosku Dariusza Sadłuckiego i Krystyny Wajszczak 

O STWIERDZENIE ZASIEDZENIA 

własności nieruchomości gruntowej położonej 

w Laskach przy ul. 3 Maja składającej się z działki o nr 

ewid. 1879 o powierzchni 0,0298 ha i części działki o nr 

ewid. 1880 o powierzchni 0,00040 ha. Posiadaczem 

opisanej nieruchomości jest Dobrosielski, Szymczak 

sp. j. Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego dla 

Warszawy-Żoliborza w Warszawie i wykazali swoje 

prawo własności, gdyż w przeciwnym razie sąd 

stwierdzi zasiedzenie nieruchomości, jeżeli zostanie 

ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34279800
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O G Ł O S Z E N I E 

Przed Sądem Rejonowym w Krośnie pod sygn. akt 

I Ns 238/23 z wniosku Grażyny Kłap i Zbigniewa 

Kłap toczy się postępowanie 

o stwierdzenie zasiedzenia 

prawa własności nieruchomości 

położonej w Równem gmina Dukla, 

stanowiącej działkę nr 1073 o pow. 

0,5 ha, odpowiadającej pgr. nr 963/10 

i nieposiadającej hipoteki; 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, w tym 

spadkobierców Bronisławy Markowskiej c. Baltazara 

i Katarzyny zam. Równe 328, aby w terminie trzech 

miesięcy od dnia wskazanego w ogłoszeniu 

zgłosili i wykazali własności,  gdyż w przeciwnym 

razie Sąd stwierdzi nabycie prawa własności, jeżeli 

zostanie ono udowodnione. 

OGŁOSZENIE 34279783

www.leszno.pl

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Leszna 

ogłasza II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej:

1. Oznaczenie nieruchomości: Leszno, ul. Budowlanych, KW nr PO1L/00042737/1 na ark. mapy 
nr	132 ozn. działką ewidencyjną numer:

Numer działki Powierzchnia
Cena wywoławcza

(w tym 23% podatku VAT)
Wadium

1312/4 3,5434 ha 1 684 000,00 zł 200 000,00 zł

Opis nieruchomości: nieruchomość gruntowa niezabudowana, niezagospodarowana. 
Na	 części działki występują nasypy niekontrolowane (odpady i zanieczyszczenia) wymagająca 
przeprowadzenia rekultywacji terenu, porośnięta trawą oraz miejscowo drzewami/krzewami.
Przed przystąpieniem do realizacji zabudowy nieruchomości nabywca zobowiązany jest 
we	własnym zakresie i na własny koszt do przeprowadzenia badań geotechnicznych gruntu w celu 
określenia rodzaju gruntu oraz stopnia zagęszczenia, występującego w podłożu projektowanych 
fundamentów zabudowy.
Wszelkie prace związane z przygotowaniem gruntu pod zabudowę nabywca zobowiązany jest 
wykonać własnym kosztem i staraniem w szczególności do wykonania prac rekultywacyjnych 
terenu a także wymiany gruntu w przypadku takiej konieczności, po uzyskaniu wymaganych 
zezwoleń i decyzji bez prawa do występowania do Miasta Leszna z jakimikolwiek roszczeniami 
o zwrot poniesionych kosztów.
Usunięcie drzew i krzewów z terenu nieruchomości jest możliwe na warunkach określonych 
w Ustawie o ochronie przyrody. Wszelkie koszty i opłaty związane z usunięciem drzew i krzewów 
obciążają nabywcę nieruchomości.

2. Przeznaczenie: teren obiektów produkcyjnych, składów i magazynów lub zabudowy usługowej.
3. Termin i miejsce przetargu: 12 grudnia 2023r., godz. 9:00 w sa li konferencyjnej Wydziału 

Architektury Planowania Przestrzennego i Budownictwa na II piętrze w budynku Urzędu Miasta 
Leszna przy ul.	Jana	Pawła II 21.

4. Termin wniesienia wadium: wadium wymagalne na koncie Urzędu Miasta L eszna nr: 
37 1020 3088 0000 8302 0005 7703 PKO BP S.A. I O/Leszno do dnia 7 grudnia 2023 r.

5. Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablica ogłoszeń 
w Urzędzie Miasta Leszna przy ul.Kazimierza Karasia 15 oraz Al.Jana Pawła II nr 21 a także 
na	stronie internetowej: bip.leszno.pl – w dziale „Przetargi na nieruchomości”.

6. Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: Wydział Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta Leszna, Al. Jana Pawła II 21, 64-100 Leszno, pok. nr 16, telefon 
65/ 529-82-13 w godz. 7:30-15:30.

OGŁOSZENIE 34279951
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Średniowieczne ślady zbrodni 

NIE ZADZIERAJ 

ZE STUDENTEM
W średniowieczu bycie 

studentem Oksfordu 

oznaczało balanso-

wanie na krawędzi. 

Pokazują to dawne ra-

porty koronerów. Na ich 

podstawie badacze 

z Uniwersytetu w Cam-

bridge utworzyli średnio-

wieczną mapę zbrodni 

w Wielkiej Brytanii.

Joanna Bujakiewicz

O
ksford na przełomie XIII i XIV w. 
był jednym z najważniejszych 
ośrodków edukacyjnych 
w Europie. Niemal co piąty jego 
mieszkaniec był studentem. 
Młodzi mężczyźni zjeżdżali tam 
z różnych regionów Wielkiej 
Brytanii, by zgłębiać nauki. Ale 
nie tylko po to.

Uwolnieni od kurateli rodzi-
ców zachłystywali się wolnością. 
Alkohol, seks i szukanie przy-
gód na mieście – właśnie tak wy-
glądały przeważnie studenckie 
weekendy. 

Wykopaliska miejskie prze-
prowadzone w Oksfordzie odsłoniły arte-
fakty związane z życiem ówczesnych stu-
dentów. Znaleziono rysiki, zapinki do ksią-
żek, skórzane sandały, szklane fiolki, któ-
re prawdopodobnie służyły do ekspery-
mentów, no i oczywiście kufle do piwa oraz 
dzbany do wina. 

SKONFLIKTOWANI

700 lat temu studencki Oksford wprost ki-
piał testosteronem. Jeśli do tego dodać al-
kohol, typową dla młodych mężczyzn 
skłonność do rozwiązywania problemów 
siłą i łatwy dostęp do broni, powstawała za-
bójcza mieszanka. 

Oliwy do ognia dolewały tarcia między 
studentami a mieszkańcami miasta oraz 
między studentami z północy i południa, 
czyli Irlandczykami, Walijczykami i Angli-
kami. A te były powszechne.

Społeczność studencka należała do róż-
nych stowarzyszeń i była mocno skon-
fliktowana. Niektóre grupy wprost się 
nienawidziły. 

Zespół odpowiedzialny za projekt Śre-
dniowieczne Mapy Zbrodni, który prze-
analizował 354 raporty z dochodzeń ko-
ronerów sprzed ponad 700 lat, szacuje, że 
wskaźnik zabójstw na mieszkańca w Oks-
fordzie był nawet pięć razy wyższy niż 
w Londynie czy Yorku.

Populacja studentów Oksfordu była zde-
cydowanie najbardziej zabójczo brutalną 
grupą społeczną i zawodową w Anglii. Po-

kazuje to witryna internetowa uruchomio-
na przez Centrum Badań nad Przemocą 
w Cambridge.

ZŁA ULICZKA

75 proc. sprawców zbrodni koronerzy 
identyfikowali jako osoby wywodzące się 
ze środowiska akademickiego.

Ofiary porachunków należały naj-
częściej do tej samej grupy społecznej 
– 72 proc. ofiar stanowili studenci.

Sprzeczki wybuchały często w wyniku 
banalnych zdarzeń.

Wyrzucenie komuś pod okno cuchną-
cych resztek ryb albo oddawanie moczu 
czasem kończyło się morderstwem. 

– Raporty koronerów to katalogi na-
głych lub podejrzanych zgonów ustalone 
przez ławę przysięgłych złożoną z lokal-
nych mieszkańców. Zapisane po łacinie za-
wierały nazwiska, wydarzenia, lokalizacje, 
a nawet wartość narzędzi zbrodni – wyja-
śnia w komunikacie uniwersyteckim prof. 
Manuel Eisner, główny badacz map mor-
derstw i dyrektor Instytutu Kryminologii 
w Cambridge.

Oto, czego można dowiedzieć się z tych 
zapisków.

W czwartkowy wieczór 1298 r. miała 
miejsce kłótnia między studentami w ta-
wernie przy Oxford High Street. Awantu-
ra doprowadziła do masowej bójki ulicznej 
z użyciem mieczy i toporów bojowych. Ko-
roner odnotował, że studentowi Johnowi 
Burelowi zadano „śmiertelną ranę na czub-
ku głowy, długą na sześć cali i głęboką, się-
gającą mózgu”. 

Inny przypadek. W kwietniową niedzie-
lę 1299 r. student o nieustalonym nazwisku 
pozbawił życia pracownicę seksualną Mar-
gery de Hereford. Powód? Gdy nieszczęsna 
kobieta zażądała zapłaty za usługę, opraw-
ca wyjął nóż, uderzył ją w okolice lewej 

piersi i uciekł. Z akt sprawy wynika, że nie 
został pojmany.

Żeby zginąć, czasem wystarczyło wejść 
w złą uliczkę. Miasto było podzielone na 
strefy zamieszkiwane przez Irlandczyków, 
Walijczyków i Anglików. Studenci z po-
szczególnych regionów trzymali się razem 
i wynajmowali stancje koło siebie. Wszyst-
ko po to, żeby się nawzajem chronić, ale 
też organizować wspólnie napady.

Zasadę „niewchodzenia sobie w drogę” 
złamał wiosną 1303 r. pewien student. Jak 
odnotował koroner: grał w piłkę nie u siebie.

Ta bezczelność tak rozsierdziła trzech 
irlandzkich żaków, że za karę dźgnęli go 
nożem w twarz i gardło. 

Najczęściej zbrodnie były popełniane 
przy użyciu krótkiego, taniego noża zwa-
nego thwytel. Mężczyźni nosili go zawsze 
ze sobą – choćby po to, żeby kroić jedzenie. 
Ale jak wynika z zapisów śledztwa, było to 
także powszechne narzędzie zbrodni. 

Poczucie sprawiedliwości ulicznej w po-
łączeniu z wszechobecnością broni w życiu 
codziennym oznaczało, że nawet drobne 
wykroczenia i sprzeczki mogły prowadzić 
do morderstwa.

POŁĄCZENIE PRACY 
DETEKTYWISTYCZNEJ 
I PLOTEK

Średniowieczne miasta w Anglii wbrew 
pozorom nie były miejscami totalnego bez-
prawia. Mieszkańcy robili, co mogli, żeby 
nie dopuszczać do przestępstw. A gdy już 
dochodziło do zbrodni, dokładali wszel-
kich starań, żeby złoczyńcę aresztować 
i sprawiedliwie ukarać.

– Kiedy odkryto ofiarę morderstwa, na-
tychmiast wołano koronera i zbierano ławę 
przysięgłych w celu zbadania sprawy – tłu-
maczy prof. Eisner.

W skład ławy wchodzili miejscowi męż-
czyźni o dobrej reputacji. Ich zadaniem 
było ustalenie przebiegu wydarzeń po-
przez przesłuchanie świadków, ocenę ma-
teriału dowodowego, a następnie wskaza-
nie podejrzanego. Akt oskarżenia podsu-
mowywał koroner. 

Zdaniem badaczy ostateczne raporty 
były połączeniem pracy detektywistycznej 
i plotek.

Czasem zabójcę uniewinniano – je-
śli sędziowie dali się przekonać, że działał 
w obronie koniecznej.

– Nie mamy żadnych dowodów wskazu-
jących na to, że ława przysięgłych umyśl-
nie kłamała, ale wiele dochodzeń opiera-
ło się na „najlepszym przypuszczeniu” na 
podstawie dostępnych informacji – mówi 
historyczka i współautorka mapy zbrod-
ni dr Stephanie Brown. – W wielu przypad-
kach ława przysięgłych prawdopodobnie 
wskazała właściwego podejrzanego, w in-
nych mógł zachodzić przypadek, że „dwa 
plus dwa równa się pięć”. 

W mieście nie działa policja. Ale świad-
kowie przestępstwa mieli prawny obowią-
zek ostrzegania innych krzykiem.

– Nazywano to wzniecaniem wrzasku 
i płaczu – opowiada dr Stephanie Brown. 

Wrzawę głównie podnosiły kobiety. To 
one wszczynały alarm, gdy dochodziło do 
konfliktów między mężczyznami. +

Populacja studentów 

Oksfordu była zdecydowanie 

najbardziej zabójczo 

brutalną grupą społeczną 

i zawodową w Anglii

• Rycina przedstawiająca naukowców, nauczycieli i studentów uniwersytetu w Oksfordzie

F
O

T
. C

H
R

IS
 H

E
L

L
IE

R
 /

 A
L

A
M

Y
 /

B
E

&
W

eprasa.pl 57b4744517



19Nauka

1 RP

Gazeta Wyborcza
Środa, 11 października 2023

Czarny obraz przyrody zmienionej przez człowieka

Zagrożone wyginięciem
Niemal połowa roślin naczy-
niowych jest zagrożona wy-
marciem – wynika z metaana-
lizy przeprowadzonej przez 
naukowców z Królewskich 
Ogrodów Botanicznych w Kew 
w Wielkiej Brytanii.

Tomasz Ulanowski

U
czeni wzięli przy tym 
pod uwagę wcześniejsze 
analizy przeprowadzone 
przez 200 badaczy z 30 

krajów świata.
Nauka zna dziś przeszło 

350 tys. gatunków roślin naczy-
niowych. Ich grupa – tak zwyczaj-
na w naszym krajobrazie, że rzad-
ko kiedy zwracamy na nią uwagę 
– pojawiła się na Ziemi przeszło 
400 mln lat temu.

Teraz przez człowieka zagro-
żone są choćby tak majestatyczne 
rośliny jak drzewa. Według naj-
nowszych obliczeń i szacunków 
obecnie żyje ponad 73 tys. gatun-
ków drzew. Stanowią więc one aż 
jedną piątą wszystkich znanych 
roślin naczyniowych.

Z metaanalizy brytyjskich na-
ukowców wyłania się naprawdę 
czarny obraz przyrody zmienio-
nej przez człowieka.

Roślinom zawdzięczamy prze-
cież połowę tlenu atmosferycz-

nego, bez którego nie rozwinęło-
by się życie takie, jakie dominuje 
dziś na powierzchni Ziemi.

A teraz okazuje się, że rośliny 
naczyniowe, wśród których zagła-
da grozi 45 proc. gatunków, są na-
wet bardziej zagrożone wyginię-

ciem niż płazy – gromada zwie-
rząt, wśród której według naj-
nowszych szacunków zagłada za-
graża prawie 41 proc. gatunków.

Naukowcy z Ogrodów w Kew, 
którzy wyniki swoich badań 
uwzględniają w prowadzo-
nej przez siebie Światowej Ba-
zie Kontrolnej Roślin Naczynio-
wych, oszacowali też liczbę ga-
tunków grzybów żyjących obec-
nie na Ziemi (spora część grzy-
bów, jak się uważa, żyje w sym-
biozie z roślinami).

Według ich wyliczeń na całym 
świecie może żyć aż 2,5 mln ga-
tunków grzybów – z których po-
nad 90 proc. nie znamy.

Dla porównania: nauka zna 
1,9 mln gatunków roślin i zwie-
rząt (aż milion stanowią owady). 
Grzyby, które my kojarzymy jedy-
nie z owocników, należą jednak 
przede wszystkim do mikroświa-
ta, o którym wiemy bardzo nie-
wiele. Szacunki dotyczące liczby 
mikroorganizmów, głównie bakte-
rii, mówią o miliardach gatunków.

Katastrofa ekologiczna, któ-
rą człowieka wywołał na Zie-
mi i która jest de facto ekologicz-
nym samobójstwem (ekocydem) 
– bo przecież sami zależymy od 
przyrody – w dużej mierze polega 
więc na niszczeniu czegoś, czego 
jeszcze nie znamy. +

Ludzkie ciała grają ten sam koncert

W zgranym rytmie
Naukowcy potwierdzają, że 
zjawisko synchronizacji wy-
stępuje podczas koncertów 
muzyki klasycznej.

Tomasz Ulanowski

K
ażdy, kto choć raz był na 
świetnym koncercie ja-
kiejkolwiek muzyki, wie, 
że słuchacze i widzowie 

często zachowują się wtedy ni-
czym jeden organizm.

Uczeni z Niemiec i Szwajcarii 
postanowili przeprowadzić kon-
trolowany eksperyment, któ-
ry potwierdziłby bądź zaprze-
czyłby ludzkim opowieściom 
o wspólnych przeżyciach. Wy-
niki tego badania opublikowało 
ostatnie wydanie pisma „Scien-
tific Reports”.

Autorzy publikacji zaanga-
żowali 132 osoby do wspólne-
go doświadczenia koncertu mu-
zyki klasycznej. Kiedy kwintet 
smyczkowy wykonywał dzie-
ła Beethovena, Brahmsa oraz 
współczesnego australijskiego 
kompozytora Bretta Deana, re-
akcje badanych były nadzoro-
wane przez kamery. W tym sa-
mym czasie podłączone do ciał 
melomanów czujniki mierzyły 
ich tętno, rytm oddechu, a także 
przewodność elektryczną skó-
ry (świadczy o podekscytowaniu 
lub uspokojeniu).

Wyniki? U słuchaczy i wi-
dzów zaobserwowano wyraźną 
synchronizację wszystkich mie-
rzonych i obserwowanych reak-
cji. Największą – w zgranym ryt-
mie oddechów.

Nie jest to zresztą pierw-
szy przypadek badania po-
kazującego, jak ludzie syn-
chronizują swoje reakcje pod-
czas wspólnie przeżywanych 
doświadczeń.

W 2019 r. inni naukowcy po-
równali tłum ludzi (np. na de-
monstracji czy podczas ma-
sowych biegów) do falującego 
oceanu.

Jak pisali, tłumem rządzi dy-
namika płynów. Nie możemy 
więc badać jego zachowań, jak-
by każdy człowiek w przeżywa-
jącej to samo grupie był osobną 
kroplą wody.

Teraz badacze dodają do te-
go jeszcze jedną kroplę wiedzy. 
Otóż dzięki wypełnieniu przez 
uczestników najnowszego ba-
dania kwestionariuszy osobo-
wościowych wiemy, że pod-
czas testowego koncertu naj-
bardziej swoje fizjologiczne re-
akcje zsynchronizowali ludzie 
ugodowi i otwarci na nowe 
doświadczenia.

A najmniej chętnie w jednym 
koncercie grały organizmy osób 
neurotycznych lub ekstrawer-
tycznych. +

Rośliny naczyniowe, 

wśród których zagłada 

grozi 45 proc. gatunków, 

są nawet bardziej 

zagrożone wyginięciem 

niż płazy 
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Dusza Wysp 
Owczych

Miałbym nie szaleć za swoją reprezentacją, gdy gola Danii, 

naszemu największemu rywalowi, strzela woźny z mojej szkoły?!

• Klaksvik, drugie co do wielkości miasto Wysp Owczych 

FOT. STEFFEN TRUMPF / AP

Rafał Stec

KORESPONDENCJA Z TÓRSHAVN

Retoryczne pytanie zadaje mi Jan Bolstad An-
thoniussen, 35-letni nauczyciel fizyki i che-
mii, a także jeden ze współzałożycieli klubu 
kibica reprezentacji Wysp Owczych, druży-
ny narodowej z najmniejszego oprócz San 
Marino, Gibraltaru i Liechtensteinu państwa 
członkowskiego UEFA. Opowiada o wyczy-
nie napastnika Klaeminta Olsena, który por-
tiernię opuścił dopiero w grudniu, gdy pod-
pisał zawodowy kontrakt w lidze islandzkiej. 
Wcześniej treningi łączył z pracą w szkole 
na pełny etat.

Bezcenną bramkę zdobył w meczu z Duń-
czykami, przegranym, ale rodacy i tak postra-
dali zmysły z ekstazy. – Tobie może to wyda-
wać się śmieszne, ale wystarczy chwilę po-
myśleć, żeby pojąć, jakie to osiągnięcie dla 
kraju o naszych rozmiarach, może większe 
niż wiele zwycięstw Polaków. Olsena zresz-
tą też, jemu w dzieciństwie zdiagnozowano 
płaskostopie, usłyszał, że do futbolu się nie 
nadaje. Dzisiaj biega w ataku reprezentacji 
kraju – peroruje Anthoniussen.

Grał na perkusji w zespole metalowym, 
na ramieniu ma wytatuowaną mapę Wysp 
Owczych, czyli archipelag złożony z 18 głów-
nych wysp i bezliku mniejszych. Tłumaczy, 
że mecze w Kopenhadze nie tylko on traktuje 
szczególnie prestiżowo. Opowiada o trudnej 
wspólnej przeszłości z krajem, którego Wyspy 
Owcze są protektoratem, o tym, że Duńczy-
cy nie pozwalali uczyć w szkołach farerskie-
go, że te czasy pamięta jeszcze jego dziadek.

– To nie znaczy, że uważamy ich za wro-
gów. Nie, raczej wiele nas łączy. Ale kiedy 
gramy w piłkę, czujemy się jak w bójce młod-
szego i starszego, znacznie wyższego bra-
ta. Marzymy, by go doścignąć, wreszcie mu 
dołożyć. A na razie cieszy każdy celny cios 
– dodaje Johan Hentze, inny współzałoży-
ciel reprezentacyjnego fanklubu. On skoń-
czył 38 lat, uczy muzyki, gra na trąbce, spo-
ro koncertuje w Londynie, również cierpi 
na piłkarskiego bzika. Obaj moi rozmówcy 
mają stereotypowo skandynawski wygląd, 
jak zresztą prawie wszyscy w tym bardzo 
jednolitym społeczeństwie: widać tu tylko 
czupryny blond i rude, niemal każdy mło-
dy facet nosi brodę.

Rozmiar Łazisk Górnych
Klub kibica nazywa się Skansin, od tutej-
szej twierdzy wzniesionej w XVI wieku dla 
obrony przed piratami. Niezbyt adekwat-
nie, bo reprezentacji Wysp Owczych dale-
ko do fortecy, w eliminacjach Euro 2024 po-
niosła na razie same porażki. Z Janem i Jo-
hanem spotkaliśmy się, bo chcę wiedzieć, 
jak to jest kibicować drużynie, która prze-
grywa olbrzymią większość meczów, nigdy 
nie ma szans nigdzie awansować. A także 
– mieszkać w bodaj najbardziej tajemni-
czym zakątku Europy.

– Tak, żyjemy pośrodku niczego, dale-
ko od reszty ludzkości. Przyjezdni zapada-
ją tu czasami na „wyspową gorączkę”, dzi-
waczne, klaustrofobiczne poczucie izolacji. 
Nie ma wiele ciekawych rzeczy do robienia, 
utrzymujemy się właściwie tylko z łowienia 
ryb [ponad 95 proc. PKB], no i wszędzie łażą 
owce. Nawet w mieście możesz się na nie na-
tknąć, nie zdziw się. Ale jesteśmy przyzwy-
czajeni, nie znamy innego świata – mówi Jan. 
– A nasza piłka nożna napełnia nas dumą, 
tylko dzięki niej międzynarodowo istnieje-
my. Inni cieszą się ze zwycięstw, my cieszy-
my się z goli albo remisów. Piszą o nas, mi-
mo że przegrywamy, na okładce pierwszego 
numeru farerski futbol umieścił świetny an-
gielski magazyn „The Glory”. I czasami osią-
gamy sukcesy wprost absurdalne, jak ubie-
głoroczne zwycięstwo z Turcją.

Anthoniussen, który mieszka w 700-oso-
bowej wiosce Runavik, nie przesadza: Wyspy 
Owcze faktycznie mają nieporównywalnie 
lepsze wyniki niż inne mikroskopijne nacje, 
choć wszystko jest tutaj maleńkie, maciupeń-
kie, wszystkiego jest mało. Kraj stanowi jed-
ną siódmą powierzchni zajmowanej przez 
najmniejsze polskie województwo – opol-
skie; wiele wysp jest bezludnych, największą 
(Streymoy) upchnęlibyśmy na terytorium Po-

znania z przyległościami; całej ludności led-
wie wystarczyłoby na wypełnienie 55-tysięcz-
nego warszawskiego Stadionu Narodowego, 
a w stolicy i na jej przedmieściach mieszka 
22 tys. osób, tłumek odpowiadający populacji 
Polkowic czy Łazisk Górnych. Statystycy ob-
liczyli kiedyś, że tutejsza reprezentacja zdo-
bywa najwięcej na świecie punktów w ran-
kingu FIFA na głowę obywatela.

Legenda bez prądu
Z farerskimi kibicami umówiłem się w spor-
towym pubie Landskrona, którego nazwa po-
chodzi od szwedzkiego miasta, w którym piłka-
rze Wysp Owczych rozegrali pierwszy w histo-
rii mecz o punkty, w eliminacjach Euro 1992.

– To nasza legenda. Graliśmy z Austrią na 
neutralnym terenie, bo nie mieliśmy żadne-
go trawiastego boiska, a UEFA nie dopusz-
czała jeszcze sztucznej murawy. Rywale wła-
śnie wrócili z mundialu, byli więcej niż fa-
worytami, my nie wiedzieliśmy, czego ocze-
kiwać, bo przez lata rywalizowaliśmy tylko 
z Szetlandami czy Orkadami w pokazowych 
gierkach. Na boisku był ruch w jedną stro-
nę, oni nacierali, nam powiódł się odosob-
niony kontratak. Poza tym wykopywaliśmy 
piłkę, byle najdalej. Zwycięstwo zaszokowa-

ło całą Europę, wystawiliśmy kompletnych 
amatorów. Gola strzelił Torkil Nielsen, któ-
ry pracował jako kierowca w zakładzie ryb-
nym [w sporcie osiągnął więcej jako szachi-
sta, trzykrotny uczestnik olimpiad]. Począt-
kowych dziesięciu minut nikt w kraju nie wi-
dział, bo w Tórshavn i okolicach wyłączyło 
prąd, to się zdarza regularnie w naszym eks-
tremalnym klimacie, ale moi dziadkowie wi-
dzieli. Siedzieli na trybunach – mówi Johan.

I zwraca uwagę na logo pubu Landskro-
na. Na grafikę, która przedstawia białą czap-
kę z pomponikiem – nosił ją, ze względu 
na odniesioną w dzieciństwie kontuzję, in-
ny ikoniczny bohater mitycznego wieczoru 
Jens Martin Knudsen. Stał wtedy w bram-
ce, by dwa dni później odbić kartę w firmie, 
gdzie zarabiał na życie jako operator wóz-
ka widłowego. Ale najpierw ujrzał wieloty-
sięczny amok na lotnisku. Oszaleli i dorośli, 
i dzieci, które lokalny rząd zwolnił z lekcji.

Wówczas piłkarze kadry trenowali trzy 
razy w tygodniu, obecni reprezentanci na-
zywają siebie półprofesjonalistami. Tylko 
ośmiu powołanych na czwartkowy mecz 
z Polską zajmuje się w życiu wyłącznie spor-
tem, wśród pozostałych 14 są m.in: elektryk, 
inżynier, kierownik zaopatrzenia w stocz-
ni, budowlaniec, bankowiec, diler w salo-
nie samochodowym, stolarz. Reprezentację 
porzucił natomiast czołowy strzelec – Ár-
ni Frederiksberg mógłby ganiać po boisku 
od świtu do nocy i nie przejmować się pie-
niędzmi, ponieważ do jego rodziny nale-
ży eksportujący łososia Bakkafrost, jeden 
z największych producentów ryb na świe-
cie. Piłkarz został jednak niedawno preze-
sem ich konkurenta, firmy Kjolbro Heilso-
la, i postawił na karierę w biznesie.

Przemoc nie istnieje
Oszałamiają mnie okoliczności, w jakich Wy-
spy Owcze rywalizują z reprezentacjami du-

żych krajów – zestawionymi z majętnych lu-
dzi, prawie wszyscy członkowie polskiej ka-
dry to multimilionerzy – więc rzucam jesz-
cze pytanie otwarte, o wyjątkowe cechy tu-
tejszego futbolu. Co różni ich od innych, za-
równo na trybunach, jak i na boisku?

Johan Hentze: – Pewnie słyszałeś, że 
mamy najwyższy odsetek zarejestrowa-
nych zawodników wśród wszystkich kra-
jów świata [prawda, sięga 10 proc. ludno-
ści], ale rekordy bijemy też jako kibice, na 
mecze chodzą wszyscy. Mój klub ogląda 
300 osób, liczba wygląda skromnie, tyle 
że w Fuglafjorur żyje 1500 osób. Ile znasz 
miast, w których na trybunach siedzi co 
piąty mieszkaniec? Nie ulega wątpliwości, 
że my, Farerzy, jesteśmy fanatykami piłki 
nożnej. To obsesja, każdy w dzieciństwie 
próbuje trenować, więc nie przepuścimy 
żadnemu talentowi.

Jan Anthoniussen: – Kiedy w 2014 roku 
w irlandzkim pubie zakładaliśmy Skansin, 
ludzie oglądali mecz z Węgrami [wyjazdo-
wy, kolejne sensacyjne zwycięstwo Farerów] 
w koszulkach klubowych. Można rzec, że 
nauczyliśmy ich zakładać reprezentacyj-
ne, wprowadziliśmy też zorganizowany do-
ping. Dzisiaj na stadionie Tórsvollur ma-
my swój sektor za bramką, gdzie obowią-
zują osobne reguły. Nikt nie szuka swojego 
krzesełka, wszyscy stoją, wszyscy są zaan-
gażowani. Możesz podejść z trybuny pra-
sowej, nikt cię nie zatrzyma. Ochroniarze? 
Czulibyśmy się dziwnie, gdyby się pojawi-
li. Nie potrzebujemy ich, na trybunach na 
Wyspach Owczych nie ma przemocy, nie-
nawiści też. Nigdy i nigdzie.

Johan: – Jesteśmy najbardziej otwartymi, 
przyjaznymi kibicami na świecie. Wiemy, że 
za granicą obie strony obrażają się wzajemnie 
podczas gry, my w ogóle nie śpiewamy o ry-
walach. Tylko o sobie. A jesteśmy muzykal-
ni, nie spotkałem Farera, który nie umiałby 
śpiewać. I czujemy bliskość drużyny. Gdzie 
indziej fan może w najlepszym razie zdobyć 
wymarzony autograf, my gawędzimy z piłka-
rzami po meczu, niektórzy zaglądają do sto-
jącej obok stadionu knajpy OY. Zdarzało mi 
się nawet przed meczem podsyłać Gilliemu 
Rólantssonowi rady taktyczne. Normalnie, 
przez FaceTime’a.

Podarunek od UEFA
Piłkarze Wysp Owczych właściwie nie prze-
grywają wielobramkowo, a ostatnio, dzię-
ki założeniu Ligi Narodów – rozgrywek po-
dzielonych na poziomy, silni grają z silnymi, 
słabi ze słabymi – przeżyli nawet najdłuższą 
w dziejach passę meczów bez porażki. Poko-
nali Maltę i Andorę, zremisowali z Łotwą, po-
nownie wygrali z Andorą.

– UEFA wpadła na przełomowy dla nas 
pomysł, to był gamechanger. Awansowali-
śmy z najniższej w hierarchii dywizji D do 
dywizji C i nie umieliśmy się oswoić z sytu-
acją, gdy nagle okazało się, że możemy pro-
wadzić grę, dominować. Zresztą młodzi co-
raz częściej wyjeżdżają za granicę już jako 
nastolatkowie, przyzwyczajają się do wyż-
szej intensywności meczów, więc będziemy 
coraz silniejsi. A ponieważ nowa formuła 
eliminacji pozwala mniejszej reprezentacji 
awansować poprzez Ligę Narodów na mi-
strzostwa Europy, to zaczęliśmy wierzyć. 
Wierzymy, że skoro Macedonii Północnej 
się udało, to nam też może się udać. I niech 
się wstydzą te wszystkie potęgi, które twier-
dzą, że mecze z takimi jak my nie mają sen-
su. Jak można nie rozumieć, ile piłka nożna 
by wówczas straciła?

– Na razie w ekstazę wprawia nas widok 
reprezentacji, która walczy do upadłego na-
wet przy niekorzystnym wyniku. Jesteśmy 
małym, ale dumnym narodem. Dumnym 
z tego, że zachowaliśmy odrębną tożsamość. 
Gdyby nie ogromny wysiłek pokoleń, wszyscy 
mówilibyśmy dzisiaj po duńsku, choć nasz ję-
zyk jest zupełnie inny, bliźniaczo podobny do 
islandzkiego. Jesteśmy dumni ze swojej nie-
zależności, czujemy się w pełni autonomicz-
ni. Zresztą duńska premierka zadeklarowa-
ła właśnie, że wyobraża sobie królestwo po-
dzielone na trzy państwa: Danię, Grenlandię 
i Wyspy Owcze. Niewykluczone, że niepod-
ległość już nadciąga. l

Statystycy obliczyli kiedyś,  

że reprezentacja Wysp 

Owczych zdobywa najwięcej 

na świecie punktów 

w rankingu FIFA  

na głowę obywatela
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